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Konstytucja ogłoszona
Zmian w rządzie nie będzie

W ARSZAW A, 24. 4. (wl.) Dziś 
ar an a ukazał sic kolejny numer, trzy­
dziesty „Dziennika Usta\v“, zawiera­
jący tekst nowej ustawy konstytu­
cyjnej.

Z chwilą tą, uroczyście w dniu węzo 
rajszym podpisana przez Prezydenta 
Rzpłitej konstytucja stała sio prawem  
i z dniem dzisiejszym weszła w życie, 
dając się obowiązującą dla wszyst­
kich.

W związku z tern w dniu dzisiej­
szym w ygasły pełnomocnictwa Prezy 
denta Rzeczypospolitej do wydawania 
rozporządzeń z mocą ustawy, które 
Prezydent Rzpłitej posiadał na podsta 
wie specjalnej ustawy, uchwalonej w 
czasie ubiegłej sesji przez parlament. 
Obecnie jeśli chodzi o stronę formal­
ną to przepisy nowej konstytucji da­
ją Prezydentowi prawo do wydawa­
nia rozporządzeń z mocą ustaw y wów­
czas jedynie, gdy sejm jest rozwiąza- 

z wyjątkiem zmian konstytucji, 
ordynacji wyborczej, budżetu, nakła­
dania podatków, zaciągania pożyczek 
przez państwo i obciążania nierucho­
mości majątku państwowego, oszaco­
wanego na kwotę ponad 100.000 zł.

Jeśli chodzi o dekretowanie ustaw 
w czasie, gdy sejm jest nieczynny, no­
wa konstytucja postanawia w art. 55. 
źc specjalna ustawa może upoważnić 
Prezydenta Rzpłitej do wydawania 
dekretów w czasie przez nią oznaczo­
nym. Upoważnieniem tern nie może 
jednak być objęta zmiana konstytucji.

Z przepisu tego w ynika, że do de­
kretowania ustaw w' okresie, gdy sejm 
jest nieczynny niezbędna jest nowa 
ustawa o pełnomocnictwach, uchwalo­
na w zwykłej drodze ustawodawczej.

W ejście w życie nowej konstytucji 
poprzedziły różne pogłoski na temat 
czy i kiedy Prezydent i rząd złożą 
przysięgę na nową konstytucję. Nie 
brak było głosów7 domyślających się,

Oświadczenie  premiera  Bułgar i i

że jakoby w7 związku z tym historycz­
nym aktem nastąpi zmiana rządu.

Jak się okazuje względy formalne 
nie wym agają składania przez Prezy 
denta i rząd przysięgi, skoro Prezy­
dent wraz ze wszystkimi członkami 
rządu złożył swój podpis pod aktem  
nowej konstytucji. Co zaś do zmian 
w rządzie pogłoski te nie odpowiada­
ją  prawdzie.

Straszny polar w WołkowysKu
Dzieci zg inę ły  w  ogniu

S 1.0NIM'. 24. 4. PA T. Z Wolkowy- 
ska donoszą: N a  przedmieściu Wołko- 
wyska w7 Zapolu wybuchł dziś w polu 
dnie wielki pożar, króry wskutek s i l ­
nego w ia tru  szybko rozszerzył się na 
sąsiednie domy.

’ W ia tr  był tak silny, że płonące glow7 
nie przedostawały się na dość znacznie

oddalone dachy, pokryte przeważnie 
słomą, wywołując coraz to nowe poża­
ry. Tym  spsobem spłonęło przeszło 80 
gospodarstw7. Zniszczeniu uległ rów­
nież inwentarz żywy i martwy. Byty  
też ofiary w ludziach. Spłonęło miano 
wicie kilkoro dzieci. Przyczyny poża­
ru nie zdołano dotychczas .us ta lić , . .

Wielkie uroczystości w Lourdes
Sekretarz stanu Pacceil i w e  Francji

PARYŻ, 24. 4. PA T. Z okazji zam 
knięcia Roku Świętego w7 ciągu trzech 
dni odbywać się będą w Lourdes wiel­
kie uroczystości, na  które Papież wy­
delegował swego legata kardynała  se­
k re ta rza  s tanu  Paccellego. P rzy jazd  
dostojnika watykańskiego do Francji  
jest  doniosłem wydarzeniem w stosun 
kach F r a n c j i ' z W atykanem. _

P ra sa  zgodnie oświadcza, że poraź 
pierwszy od podpisania konkordatu w

roku 1801 przekroczył oficjalnie g ra ­
nicę francuską kardynał sekretarz s ta  
nu. K ardynał Pacceili był uroczyści"* 
powitany przez przedstawicieli władz 
na granicy francusko - włoskiej w 
Yentimigli.

PARYŻ, 24. 4. PA T . K ardynał 
Hlond, P rym as Polski przejeżdżał dziś 
przez Paryż, udając się do Lourdes, 
na uroczystości zamknięcia Roku 
Świętego.

W Abisynii znów się zbierają chmury
Sytuacja według oświetlenia włoskiego ^  odpowiedzi, ła Mjemcom

Tragiczna bójka w  Gdańsku
GDANSK, 24.4. Wczoraj wieczo­

rem zaszedł tu ta j wypadek, który w y ­
wołał duże wrażenie w tutejszych ko­
łach polskich.

Umundurowany hitlerowiec, palacz 
maszynowy z Gdańska, Antoni P o ra ­
da, wywołał sprzeczkę z przodow ni­
kiem brygady robotniczej Pawłem K ar 
śnikiem. W  pewnej chwili Porada  wy 
jął t. zw. sztylet honorowy, który nosił 
p rzy  boku i chciał uderzyć nim K ar-  
śnika. Karśnik , działając w obronie 
własnej, wyrwał mu z ręki sztylet i za 
bił go.

Laval pojedzie  do M osk w y  
S maja

PARYŻ, 24. 4. PA T . „Paris  Sou"‘ 
donosi, że mimo ponownego naw iąza­
nia pertrak tacy j w7 sprawie pak tu  
francusko - sowieckiego, dotychczas 
nie została ustalona data  jego p a ra ­
fowania. Co do podnóży m inistra  La« 
vala do Moskwy, to — jak  p rzypusz­
cza dziennik — dojdzie ona cło skutku 
b' maja.

Święto  1 maja w  Berlinie
B E R L IN , 24. 4, PA T . Przygotow a 

nia do tegorocznego obchodu pierw ­
szomajowego odbywają się tu  z go­
rączkowym pośpiechem. Punktem  kul 
m inaeyjnym  święta narodowego I I I  
Rzeszy będzie przemówienie, kancle­
rza H itlera, wygłoszone na uroczysto­
ści na polach w Tempelhofie. Równo­
cześnie nastąp i zaprzysiężenie na wier 
ność Hitlerowi kierowników załóg o- 
raz mężów zaufania  przedsiębiorstw.

Bilans s trasznego  trzęs ienia  
ziemi

TO K IO , 24.4. — W edług ostatnich 
doniesień podczas trzęsienia ziemi na 
Formozie 3185 osób została zabity-”' 1, 
a rannych 1.0630. Ponad l a  tys. domów 
zupełnie zniszczonych, la  tys. częścio­
wo zniszczonych, a 17 tys. uszkodzo­
nych.

S O F  JA , 24.4. PAT. Prom jer To- 
szew w obecności ministra spraw za­
granicznych złożył dziś wobec przed­
stawicieli prasy oświadczenie, w  któ- 
rem powiedział m .im, że 'polityka za ­
graniczna Bułgarji wierna idei ligi 
narodów będzie nadal jednym z czyn 
alków pokoju na Bałkanach i w E u ro ­
pie. Nowy rząd starać się będzie za­
cieśnić stosunki z i mieni i państwami.

Sowieccy dyplomaci
ranni w  katastrofie

NOWY JO R K . 24. 4. PAT. Trzej 
członkowie sowieckiej delegacji lo tn i­
czej w Stanach Zjednoczonych zostań 
ranni w katastrofie  samochodowej. — 
Ranni są: zastępca szefa instytutu no 
rodynamicznogo prof. Niekrasow i in 
żynierowie: Baszkirów i Auzan. Szo­
fer amerykański poniósł śmierć w ka­
tastrofie.

' RZYM, 24. 4. PA T . Agencja Ste 
fani donosi: Do Asmary, stolicy E ry -  
tre j i  nadchodzą wciąż wiadomości 
wskazujące, że groźne napady bandy­
tów7 w północnej Abisynji nie ustają. 
Silne grupy  rabusiów panu ją  nad re ­
jonem pomiędzy Setitema a Gonda- 
rem, dawnej stolicy Abisynji.

W  rejome tym  karaw any kupiec­
kie podążające z E ry tre j i  są napada­
ne i obrabowyw&ne, zaś towary i pie­
niądze s ta ją  się łupem rabusiów. W 
ostatnich dniach zamordowano jedne­
go z kupców7, a trzech raniono. P rz y ­

wódca jednej z band, liczącej 50 uzbro 
jonych ludzi oświadczył, że wszystkie 
karaw any  nie.będą mogły przejść r e ­
jonu między uzeką Sang ją  a Śorocą 
bez jego zezwolenia.

Rząd abisyński w7 Addis Abeba 
jest dobrze poinformowany o tym s ta ­
nie rzeczy, ale nie czyni nic, aby te­
mu kres położyć. Świadczy to o cał- 
kowitej bezczynności rządu abisyń- 
skiego, kiedy chodzi o utrzym anie  po­
rządku w odległych prowincjach pań 
stwa.

Wędrująca hala górska
Niebywała ka tas t rofa  w Tyrolu

W IE D E Ń , 24.4.. W Tyrolu hala 
górska Aggeralpe pod Oberaudorfom 
nad Innem znajduje się od poniedział­
ku wiełkanconego w7 ruchu.

Rano zauważono, że się Aggaralpe 
osuwa nadół między chaty. W net p o ­
tem poczęły się osuwać wielkie masy 
ziemi, kamieni i skał na większej p rze ­
strzeni do strumyka.

Wieczorem przybrał ten ruch ziem- 
tuk wielkie rozmiary, że drużyny r a ­
townicze były 'wobec niego bezsilny. 
S trum yk uległ, zasypaniu nu wysokość 
pięciu metrów. Mosty i górna część go

ścińca znikły bez śladu.
Most betonowy do Bayrisch-Zell, 

koło którego gromadzą się masy ziem', 
niedługo już wytrzym a ich napór.

Potężne osuwisko ziemne na Tatzel 
wurmie nie zatrzymało się jeszcze i we 
wtorek. Masy ziemne osuwały się z 
szybkością czterech metrów na g o d z i n ę  
i popołudniu zasypały .strumyk na 
przestrzeni półtora kilometra.

W edług prowizorycznego szacunku 
osunęło się -mil jon metrów sześciennych 
ziemi, Liczą się z tern że ziemia .będzie 
się jeszcze dalej osuwała.

LONDYN. 24. 4. PA T . Reuter do­
nosi: Rząd brytyjski potwierdzi! od ­
biór protestu Rzeszy niemieckiej prze 
ciw uchwale ligi narodów. Nota b ry ­
ty jska wręczona dzi - ambńsadoroY.1 
niemieckiemu w Londynie ma charak­
ter czysto formalnego potwierdzenia 
odbioru komunikatu niemieckiego.

W ymiana  oficerów
p om iędzy  Arsglją a Niemcami

B E R L IN , 24.4. Niemieckie b iu r i  
informacyjne donosi z Londynu, że wy­
miana oficerów pomiędzy ann jam i 
niemiecką i angielską, która i s t n i a ł a  
przed wojną została obecnie w z n o w i o ­
na.

Dwaj oficerowie brytyjscy wy,lo­
chali już z Londynu de Niemiec. W 
najbliższych dniach trzej oficerowie, 
niemieccy po jednym :* piechoty, kawa 
lerji i artylerji wyjadą do Anglji na 
dłuższy czas.

S a m c b ó ls f w o  zaw ieraan ln a
Przebywający na kuracji w szpi­

talu gminnym w Brzezince pod My­
słowicami 46-letiu Antoni Żmi/iowsiu. 
rodem z Zawiercia, pozbawił się życia 
przez poderżnięcie sobie gardła b rzy­
twą. Przyczyną.samobójstwa była nieu 
lcczalna choroba na gruźlicę.
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1.2(H) osób przemyconych do Z.S.R.R.
Szajka niiała swe filje w Sosnowcu i Skarżysku

z k b m u

ZAGŁĘB TAN IX CHCIAŁ PRZE­
MYCIĆ 23.1)8# ZŁ. fW TERMOSIE 

POWRACAJĄC Z NIEMIEC 
IM) POLSKI.

BYTOM, 24.4. Niejaki Berek N eu­
mann, pehódząey z Zagłębia Dąbrow­
skiego, a zamieszkały oćl dłuższego cza 
su w Altoiiie "w Niortczeeh postanowił 
wrócić do Polski. Zlikwidował swój 
majątek w Al tonie, a uzyskaną gotów 
kę w kwocie około 25.00 zł. ulokował 
między ściankami termosu ,do które­
go dla zmylenia czujności strażniltów 
nalał gorącej kawy.

Podczas rewizji celnej Berek niespo 
jkojnein zachowaniem zwrócił na s i e b i e  
'uwagę celnika niemieckiego, który pod 
dał pasażem dokładnej rewizji osobi­
stej i zbadawszy termos, wykrył prze­
mycane pieniądze..

Neumanna odesłano do Bytomia, 
gdzie stanie przed sądem.

DZIECI DOTKNIĘTE WŚCIEKLIZNĄ.
RADOMSKO, 24.4 We wsi Wierzbica 

grni. Radzk-rhowiee wściekły pies poką­
sał 14. letniego W ładysława Sztarosfee- 
kiego, 7_let. Zdzisława Osocińskiego i 31 
letniego Józefa Nowaka. Dzieciom i wieś 

, niakowi zastosowano odpowiednie zasłrzy 
-ki. Psa i inne psy, pokąsane przez 
*iieg'o, zabito.

DWA WULKANY GROŻĄ.
TOKIO, 24 4. W ulkany Asama i Haku 

san wznowiły swą działalność. Wulkan 
- Hakusan był nieezyn. od 330 la t i dlatego 
przypuszczano, że już wygasł.

Z krateru wulkanu Hakusan wydoby 
w ają się gęste kłęby dym a i słychać 
grzmoty. Hakusan leży w odległości 40 
kilometrów na wschód od Fukui.

Ludność w pobliżu wulkanu położo­
nych wiosek opanowało zaniepokojenie, 
które ustawicznie wzrasta.

PORT POMOCNICZY W BYDGSZCZY.
BYDGOSZCZ, 24.4. W Bydgoszczy rea 

lizuje się na wielką skałę pomyślany 
plan: organizowania pomocniczego portu 
dla Gdyni.

W Bydgoszczy powstaną duże magazy 
ny portowe.

Ostatnio uruchomiono stalą komunika 
cję między Gdynią a Bydgoszczą, 150 ton 

; nowym statkiem  „Grudziądz".

STRASZNA TRAGEDIA RODZINNA 
W SIEDMIOGRODZIE.

SIEDMIOGRÓD, 24.4. W wiosce sied­
miogrodzkiej Y'alea Larga zdarzyła siQ 
straszna tragedja rodzinna. — Mieszka­
niec tej wioski Paweł Onisifor zamordo­
wał swoje dzieci w napadzie szału, obci­
nając im głowy ,poczem sam popełnił sa 
mobójstwo przez powieszenie.

Żona jego na widok tak straszliwej tra  
gedji postradała zmysły. Oddano ją  do 
zakładu dla obłąkanych.

O ZW OLNIENIE Z POSAD MĘŻATEK,
EMERYTÓW I CUDZOZIEMCÓW.

ŁÓDŹ, 24.4. -Wojewódzki komitet zwal­
czania bezrobocia, w skład którego wcho­

dzą przedstawiciele wszystkich organiza- 
cyj społecznych i zawodowych, przesłał 
do władz centralnych w Warszawie oraz 
na ręce wojew. Hanke - Nowaka, meinor- 
jał, domagający się zwolnienia z zajmo­
wanych posad mężatek ,emerytów i cudzo 
ziemców.

Niezależnie od tego komitet zwalcza­
nia bezrobocia urządza w najbliższych 
dniach kilka publicznych wieców. Wiece 
te m ają na celu skłonienie osób .dla któ­
rych praca nie jest jedynem źródłem u- 
trzym ania do zrzeczenia się zajmowanych 
posad na rzecz bezrobotnych.

ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY PAŃSTWA 
MI M. EXTENTY?

BUłvARESZT, 24.4. Na podstawie wy-, 
niku obrad rady gospodarczej państw Ma
e.i Eutenty zostaną — wedle doniesień z 

kol poinformowanych przymusowe wizy 
pomiędzy Eumunją, Czechosłowacją i Ju  
gosławją zniesione już w najbliższym cza 
sie.

RÓWNE, 24.4. — Zakończone zo­
stało trw ające od dwóch lat śladztwo 
w wielkiej aferze przemytników ludzi 
z Polski do ZSRR. Centrala przemyt 
ni ku w, mająca szeroko zakrojoną or­
ganizację w całej Polsce, mieściła się 
w Równem, gdzie stale urzędował jej 
przewódea Icek Golds tejn.

UF NT BAŁA W ERB UN KO W A 
W ŁODZI.

Obok Równego wielką rolę odgry­
wała Łódź, gdzie mieścda się centra­
la werbunkowa przemytników w loka 
lu Eljasza Boguchwała, przy ul. K i­
lińskiego 1)0. Kierownikiem centrali 
werbunkowej w Łodzi był niejaki Ciul 
- M ajer Lipszyc, znany pod przydóm 
kiem „Głuchy11,, nieprzeciętny awan­
t u r n i k  i niezwykle .pomysłowy orgam 
zator, który w r. 1920 był lcarhny dwu 
letniem więzieniem za dezercję.

Cliii - M ajer Lipszyc miał .przy so­
bie sztab pomocników, 'wśród których 
n a  czoło wybili się przedstawiciele po 
dzieninoj Łodzi, jak: Szym-io Krzak 
vel „Ospowaty", Jakób - Bera Fuks z 
przydomkiem „Feter" i Tówja Minc, 
zwanv „Tadek".

F1ŁJE KRAJOWE
Szajka to poza Równem i Łodzią 

miała swoje filje w całej niemal Pol­
sce. Główne filje mieściły się w War­
szawie, Piotrkowie, Częstochowie, K a 
liszu, Zgierzu, Pafcjanieach, Skarży­
sku, Ozorkowie, Sosn°wcu, Tarnowie 
i t. d. We wszystkich tych miejsco­
wościach filje werbowały z powodze­
niem osoby, które chciały nielegalnie 
wyjechać do ZSRR. A erimnek ten od­
bywał się głównie wśród młodzieży ży 
dowskiej, którą nęcono fantastyczne- 
mi opowieściami o dobrobycie w ży- 
dowsko-proletayjackicj republice Bu- 
Bidżanie. Od klientów szajka pobiera­
ła za przemycenie przez granice od 
300 do 600 zł.

W latach 1932 — 1933 szajka Gold 
steina i Lipszyca rozwijała najw ięk­
szą aktywność i w tym  czasie zdołała 
przemycić do Rosji Sowieckiej niele­
galnie 1200 osób, wśród k tó ry c h -duży 
odsetek stanowili przestępcy krym i­
nalni i polityczni, którzy chętnie ko­
rzystali z usług szajki.

POGOTOWIE NAD GRANICĄ.
Wzdłuż całej granicy polsko - so­

wieckiej na Wołyniu szajka miała do 
skon ale zorganizowaną służbę prze­
mytniczą, przyczem rolę przemytni­
ków pełnili miejscowi chłopi. Ekspozy 
tuny jej w miejscowościach nadgrani 
cznych, jak np. w Ostrogu i Korcu, 
rozporządzały świetnie zorganizowa­
nym aparatem  przemytniczym, a łącz 
nikiem między jej przywódcami w 
Równem i w Łodzi był niejaki Nusim 
Krułfeld, b. urzędnik m agistratu w 
Równem i Aron Tajtel. Nad samą gra 
nicą kierował przemytem luddzi mie­
szkaniec Równego, Mejer W ajner- 
man, który w latach 1921 — 22 trudnił 
się na szeroką skałę hurtowym prze­
mytem towarów do Sowietów i z tego 
czasu posiadał szerokie znajomości 
wśród zawodowych przemytników-.

58 OSKARŻONYCH.
Po ukończeniu śledztwa prokuratu­

ra  rówieńska sporządziła akt oskarże­
nia przeciwko 53 uczestników szajki. 
Wśród nich znalazło się 13 mieszkań-

E U RM ANI OBRZUCILI AUTOBUS KA  
MIENIAMI I SPOWODOWALI KATA­

STROFĘ.
Na szosie Końskie .  Drzewica, we wsi 

Korytkową po w opoczyńskiego, autobus 
pasażerski wjechał do przydrożnego ro­
wu, wskutek ezeg-o 11 pasażerów odniosło 
rany, przyczem kilku z nich, a między iu 
nymi szofer Stanisław Pliszka doznało 
ciężkich obrażeń eiaia.

Ustalono, że katastrofę spowodowali 
jadący szosą furmani, którzy z niew yjaś­
nionych dotąd przyczyn obrzucili autobus 
gradem kamieni. Jeden z rzuconych ka­
mieni po rozbiciu szyby uderzył szofera 
w głowę. Szofer straci! przytomność i pa­

nowanie nad kierownicą, powodując ka­
tastrofę.

Rozwydrzonych woźniców aresztowa­
no

ców Równego z Goldsteinem, K rulfel 
dem i Tajttem  na czele, 20 mieszkań 
ców Łodzi z Lipszycem, Krzakiem i 
Boguchwałem oraz Towją M incein na 
czele, 2 mieszkańców Ostroga, 6 Wiel 
bowna, pow. zdolbunowskiego, 2 K or­
ca, 1 ze wsi Żawary, 1 z Bożyszcz i 1 
z miasteczka K ały pod Łodzią.

tycznych utrzymują, że zasady nowej 
ordynacji wyborczej, podane przez pra. 
sę, nie są jeszcze ostatecznie ustalone i 
że decyzje w tej sprawie zapadną do­
piero po 1 maja.

Podkreślają m. in , że pomysł spe­
cjalnych kolegjów, złożonych z przed­
stawicieli sani)rządu i innych zw iąz­
ków publiczno - prawnych, obdarzo­
nych przywilejem ustalania kandyda­
tu r poselskich, nie mieści się w ramach

Alba ręka córki —
WARSZAWA, 24. 4. T)o władz są­

dowych wpłynęła oryginalna skarga 
na obywatela chińskiego nazwiskiem 
K au - Szing, trudniącego się wyro­
bem artystycznych przedmiotów chiń­
skich. K au - Szing mieszka przy ul. 
Drewnianej w Warszawie, gdzie znaj 
duje się zajazd dla chińczyków. Ścią­
gają oni tam z całej Polski i nawet po­
siadają niewielką świątynię.

K au - Szing kupował przybory do 
fabrykacji swych „egzotycznych" w y­
robów u kupca warszawskiego, Szla­
my Rozenfisza. Po pewnym czasie Ro 
zenfisz zaproponował chińczykowi 
spółkę, polegającą na tern, że Kau - 
Szing miał wyrabiać SAve cacka, zaś 
kupiec miał zająć się stroną handlową

Interes prosperował wcale nieźle, 
jednak stosunki między spólnikami 
popsuły się od chwili, kiedy Rozenfisz 
zaczął zalegać z wypłatą pieniędzy o- 
siągniętych ze sprzedaży wyraliów.

Nieporozumienia te zakończyły się 
sensacyjną skargą jaką złożył kupiec

Ciekawe dane cyfrowe ogłoszono 
ostatnio w Angłji. Ludność Wielkiej 
Brytanji liczy 39.952.377 głów, a więc 
blisko 40 miljonów. IV tej liczbie mieś 
ci się 366.486 śzkotów, mieszkających 
na prowincji, oraz 101.872 mieszkają­
cych w Londynie. Do cyfry ogólnej 
ilości mieszkańców Wielkiej B rytanji 
dolicizyć należy 86.741 irlandczyków, 
mieszkających stale w Londynie, oraz 
303.676 mieszkających poza Londy­
nem. Z cy fr powyższych wynika, że w 
Londynie przypada na każdych 40 mie 
szkańców jeden szkot lub irlandczyk. 
W statystyce tej oczywiście nie są uw 
zględnieni mieszkańcy Wolnego P ań ­
stwa frlandji.

Niespodzianką będzie zapewne dla 
wielu, że spośród cudzoziemców, mi es z 
Łających w Angłji, największą liczbę 
stanowią polscy, względnie. obywatele

Na rozpgawę, która odbędzie się 
przed sądem okręgowym w Równem 
prawdopodobnie jesionią r. b., powoła 
no samych świadków 127. Akta śledz­
twa procesu obejmują 35 tomów.

Będzie to jedna z największych 
rozpraw, jakie odbywały się przed są 
dem okręgowym w Równem.

nowej konstytucji i jest sprzeczny z za 
sad.ą równości i powszechności praw a 
wyborczego. Narady nad ustaleniem 
zasad ordynacji wyborczej toczą się 
jeszcze w dalszym ciągu.

Potwierdzają się wiadomości, że nad. 
zwyczajna sesja sejmowa zwołaną hę- 
uzie w połowie maja.

Co do samych wyborów, to nastą­
pią one podobno z końcem lata lub

albo... nożem do celu
za pośrednictwem adw. Ollera do 
władz sądowych, wnosząc o pociągnię 
cie chińczyka do odpowiedzialności za 
szantaż, groźby karalne i samowolę.

Ja k  wynika zc skargi, chińczyk żą 
dał albo uregulowania długu, albo od­
dania mu ręki młodej i urodziwej cór­
ki Rozenfisza, Reginy. Kupiec, poboż 
ny ehasyd, odrzucił tę propozycję z o- 
burzeniem, a wówczas chińczyk po­
czął używać gąóźb w stosunku do swe­
go wspólnika. Znalazłszy się pewnego 
dnia sam na sam w pokoju z Bozeiui- 
szem, zamknął drzwi na klucz i zaczął 
rzucać nożami do celu, wykazując w 
tem iście kuglarską wprawę. Miało to 
stanowić groźbę, że w ten sposób za­
sztyletuje on swego wspólnika, o i'o 
ton nie spełni jednego z jego żądań.

Po tej scenie z nożami, Rozenfisz 
uznał spółkę za rozerwaną i wystąpił 
do władz sądowych o pociągnięcie eg­
zotycznego wspólnika do odpowie-

zajmują rosjame w ilości 23.133, na 
trzeciem są amerykanie.

Z okazji spisu ludności wyszły na 
jaw i ogłoszone zostały publicznie nie 
zwykłe sytuacje życiowe. Naliczono 
naprzykład 16 młodzieńców, którzy są 
wdowcami, choć nie osiągnęli jeszcze 
20 roku życia. 9-iu 18-letnich młodzieii 
ców zdążyło się już rozwieść: Mniejsze 
zdziwienie budzi istnienie 72 wdń .r, 
nie mających lat 20 i 11 nieletnich ros 
wódek.

259-ciu LEKARZY POLAKÓW.
Na podstawie spisu dokonanego w 

Chicago stwierdzono, że w mieście 
teru które jak wiadomo, jest najwięk 
szem skupieniem polaków w Stanach 
Zjednoczonych, znajduje się 250 prak 
tykających lekarzy polaków.

ś- i  p-
J ó z e f  Ł y ż w i ń s k i

MISTRZ MURARSKI, OBYWATEL M. CZELADZI 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dn. 24 bin., przeżywszy lat 67.

Wyprowadzenie drogich nam z włok z domu żałoby przy ul. 
Elektrycznej 26, na cmentarz miejscowy w Czeladzi nastąpi w pią­
tek, dn. 24 bin. o godz. 4.30.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odbędzie się w sobotę, 
dn. 27 bm. o godz. 9 rano.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych, pogrążeni wr nieutulonym żalu

ŻONA i RODZINA.

Zasady ordynacji wyborczej
detąd nieustalone

Nadzwyczajna sesja sejmu w połowie maja
WARSZAWA, 24.4. W kolach po i i

wczesną jesienią.

Burzliwe rozwiązanie spółki z chińczykiem

dzielności karnej.

Polacy są  najliczniejsi
wśród cudzoziemców, mieszkających w W, Brytanii

polscy. Jest ich w granicach Wielkiej 
B rytanji 43.912 osób. Drugie miejsce
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Wzrasta krzywa produkcji
Życie gospodarcze  objawia coraz  żywszą ak tywność

REKORDŻLSTKA'

Ogłoszone niedawno dane przez 
: instytut badania konjunktur gospo­
darczych i cen wykazują dalszy 
wzrost wskaźnika produkcji przemy­
słowej. Jest on w tym roku nieco po­
wolniejszy, niż w' roku poprzednim, 
ale spadek tempa wzrostu wypłynął 
z przyczyn niezależnych od gospodar­
czej działalności. Głównym powodem 
zahamowaniu szybkiego wzrostu pro 
d u kej i przemysłowej były silne mrozy 
w styczniu, i  dlatego wskaźnik pro­
dukcji w tym miesiącu obniżył się z 
65 do 59,fi. W lutym jednak nastąpił 
wzrost do 62,4 a marzec przyniósł dal 
sze wyrównanie straty. W każdym 
bądź razie wskaźnik produkcji prze­
mysłowej jest większy w tym roku, 
niż w analogicznych miesiącach roku 
ubiegłego. Świadczy to bezwzględnie
0 postępującej poprawie w przemy­
śle, gdyż rok 1934 był w stosunku do 
lat 1933 i 1932 okresem dużego postę 
pu.

Krzywa produkcja podnosi się 
więc stale. I może ten wzrost jest tein 
bardziej wartościowy, że odbywa się 
powoli, że wypływa on z rzeczywi­
stych potrzeb życia gospodarczego. 
Podnosi się też krzywa obrotów han­
dlowych. Charakterystycznym zwła­

szcza  jest objaw stałego zwiększania
1 się z miesiąca na miesiąc liczby świa
j dectw przemysłowych. Na rok podat 
kow.y 1935 świadectw przemysłowych 

^wykupiono ogółem 535.665, a na po­
przedni rok podatkowy — 504.945. 
Ten wzrost przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych wskazuje na 
aktywność organizmu gospodarczego 
polski.

Jakież są przyczyny tej zaznacza­
jącej się poprawy gospodarczej?

Oznaki poprawy wystąpiły wyraź 
nie w7 roku ubiegłym nietylko w Pol­
sce, ale i w wielu państwach zagra­
nicznych. W niektórych ośrodkach na 
świeeie to ożywienie ekonomiczne by­
ło wynikiem manipulacyj waluto­
wych.* Tak stało się przedewszystkiem  
w Anglji, ś -roach Zjednoczonych i 
kliku innych państwach, które po­
święciły swą walutę dła ożywienia 
wewnętrznych procesów gospodar­
czych. W inyeh krajach, a zwłaszcza 
we Włoszech* i w Niemczech źródłem 
ożywienia gospodarczego jest pań­
stwowa akcja kredytowania inwesty* 
cyj i robót publicznych. Niestety, ak­
cja ta we Włoszech doprowadziła do 
w strząsu walutowego, a w Niemczech 
wywołała daleko posuniętą etatyzację 
całego życia gospodarczego.
ł Ożywienie gospodarcze, przeja­
wiające się w Polsce, nie odbywa się 
na podłożu manipulacyj walutowych, 
ani na podłożu inwestycyjnem, gdyż 
dotychczas inwestycyj na szerszą ska 
lę nie prowadziliśmy. Również nio 
można przypisywać działalności Fun­
duszu P racy . decydującego wpływu 
na poprawę gospodarczą w _ Polsce. 
Poprawa ta wypłynęła dzięki konsek 
wentnej polityce * doflacyjnej i wwy­
równaniu poziomu gospodarczego, Go 
spod ar st w o połs. oparte jest na ustało 
lizowanyeh warunkach walutowych i 
• na stałych stosunkach politycznych. 
Społeczeństwo polskie i życie gospo­
darcze mogło zjednoczyć wysiłki na 
drodze zharmonizowania swej dzia­
łalności dla powolnej odbudowy go­
spodarczej.

Rozbudowę poprawy gospodarczej 
na świecie hamuje niepewna sytu­
acja walutowa. Walka między dola- 
yem i funtem wstrząsa kalkulacjami 
haudlowemi. — Dewaluacja walut, 
które dotychczas utrzymywały się 
na parytecie złota, wprowadza dalszy 
chaos w tę dziedzinę. Dlatego też co­
raz częściej odzywają się głosy naj­
poważniejszych ekonomistów, nawolu 
jąeych do światowego ustabilizowa­
nia pieniądza-

Wzajemna współzależność gospo­
darcza narodów istnieje w dalszym 
ciągli, mimo przeszkód, stawianych 
w wymianie dóbr i usług między kra 
jami. Sytuacja w Polsce uzależniona 
jest więc do pewnego stopnia od ogól­
nej sytuacji gosjgodarczęj świata. Pro

wadzimy jednak politykę — o ile 
możności — samodzielną dla wyzyska 
nia wszystkich możliwości, istnieją­
cych w naszem życiu gospodarczem.

Jednym z tych środków mają być 
właśnie większe roboty publiczne, fi­
nansowane jednak w granicach rozpo

rządzałnyeh środków, gdyż nie clice- 
my, aby nasza działalność „inwesty­
cyjna doprowadziła do tego samego 
skutku, jaki wywołała zbyt wielka i 
nielicząea się z możliwościami kraju 
akcja robót publicznych we Włoszech.

Azet.
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Studentka medycyny Liza Zangemet* 
ster, ustanowiła nowy rekord światu* 
w y długości lotu kobiet na szyb ow ej  
Lotu i c-zka unosiła się w powii ‘

12 godzin 57 minut.

Na święta Wielkanocne zjechały 
do Rzymu pielgrzymki z całego świa­
ta. ażeby w ziąć udział w uroczysto­
ściach i przy ją-’ błogosławieństwo z 
rąk papieskich.

Trzydzieści największych stacyj 
radjowycli na ziemi przekazało uro­
czystość błogosławieństwa na cały 
świat. P o  uroczystem nabożeństw ie 
w bazylice ś\v. Piotra, celębrow anem 
przez papieża w otoczeniu orszaku kar 
dynałów i dostojników kościelnych, 
olbrzym y rzesze wiernych poczęły 
wypływać na plac przed bazylikę. — 
Ciągnęły na ten plac procesje pątni­
cze, ażeby przyjął błogosławieństwo 
papieskie i uzyskać odpust zupełny, 
udzielony tym, którzy uczestniczyli w 
tej podniosłej chwili.

Wreszcie rozległ się dźwięk trąb 
zapowiadających przybycie najwyż­
szego pash-rza. Plac przed bazyliką 
zaległa cisza. Przybycie Ojca św. za ­
powiedziane zostało pochwaleniem i- 
mienia Chrystusowego, wypowiedzia- 
nem w wielu językach, zaczynając od 
łac ińskiego: Laudetur Jesus Christus!

Pojaw’V'iiie się papieża powitały 
tłumy entuzjąstycznemi okrzykami.

Po udzieleniu błogosławieństwa 
przez Ojca św. jeden z kardynałów ob­
wieścił zebranym tłumom udzielenie 
przez Ojca św. odpustu zupełnego 
wszystkim zebranym w iernym.

Po raz pierwszy w dziejach chrze­
ścijaństwa, wspaniałą uroczystość \va 
tykańską słyszano na całym świecie 
dzięki radju.

Amerykański kombinator
który robi świetne interesy’ na wywoływaniu 

i tłumieniu s t ra jków
A m ery k ań sk i  tygodn ik  „ F o r tu n e 11, 

po d a je  ciekawe szczegóły dotyczące 
is tn ien ia  i działalności p rzeds ięb io r­
s tw a  noszącego, nie budzącą zresztą  
w7 S tan ach  zdziwienia, nazwę .„Strike. 
Office". B iuro  ja k  i jego •właściciel, 
Mr. P ear l ,  m a ją  swoją h is torję .  M a­
jąc  zaledwie siedemnaście lat w s tąp ił  
młody P ea r l  n a  służbę do niejakiego 
S ten fo rd  W h itea  w7 ch a rak te rze  p r y ­
w atnego  de tek tyw a . W hiteowi g ro żo ­
no n ie jednokro tn ie  śmiercią i w7 190?? 
roku  pad ł on is to tn ie  o f ia rą  zamachu. 
Za tern zabójstw em  k ry ły  się jak ieś  
skandale , k tórych  dok ładny opis sprze 
dal inr. P ear l  za l.oOO dola row7 nowo­
jo rsk iem u dziennikowi „New7 4 o rkę7' 
W orld". Za te p ieniądze założył Pear! 
biu ro  s tra jkow e, k tó re  już w7 roku 
1.907 odegrało w yb itną  rolę podczas 
s t ra jk u  służby m iejsk ie j  w7 New7 Y o r ­
ku. Mr. P ea r l ,  do k tórego  pomocy u- 
ciekł się m ag is t ra t  nowojorski, w y n a ­
ją ł  k i lkuse t m urzynów, m ających z a ­
s tąp ić  s tra jk u jący ch ,  a za sw7oj_e u s łu ­
gi pobra ł drobnostkę w sumie 24.001' 
dolarów.

Ale był to dopiero początek. I n t e ­
res mr. P e a r l ea  rozwija ł się, w7 190? 
i 1809 r. b iuro jego tłumiło działalność 
s t ra jk o w ą  m aszyn is tów  i ko le jarzy  na 
linji E r ie  Railway, oraz na sta tkach  
M unson Cy. N a  s tra jkach  kolejowych 
zarobiła impreza mr. P e a r la  blisko 
dw a m iljony dolarów. N ajlepszą  kon- 
ju n k tu r ą  był rok 1910, g dy  p rz ed s ię ­
b iors tw o wysłało swoich ludzi do Chi­
cago, F i la d ą i f j i  N ew Yorku i do in­

nych  m iast. Ale w roku  192-1 wschodzi 
słońce p ro sp e r i ty ,  s t ra jk i  s ta ją  się 
) r.adkie, dobrobyt, i naw al p ra cy  oraz 
obfitość zarobków — powszechne, mr. 
P ea r l  i jego przedsiębiorstw o m a ją  
m ało do roboty. Zato po 1931 roku  
w raz  z nadejśc iem  kryzysu  p o p ra w ia  
się k o n ju n k tu ra  dla im prezy  P ea r la ,  
s t ra jk i  'w y b u ch a ły  tu  i tam, rozsze­
rzały  się, pogłębiały.

P rzeds ięb io rs tw a  mu. Peanla, k r y ­
jąc  się pod skrom ną nazw ą, rozbudo­
w ane je s t  o rgan izacy jn ie  bardzo sze­
roko. Szefem je s t  oczywiście sam P e ­
arl, sz tab  tw orzy  d w u n astu  „cap ­
ta ins", doskonale p ła tn y ch  dowódców. 
Do pomocy m a ją  oni spory  zastęp  lu ­
dzi um iejących  się obchodzie z k a ra ­
binami m aszynow em i i bombami łza­
wiącem u Oi o trzy m u ją  15 do 20 dola­
rów dziennie. W reszcie je s t  jeszcze 
zastęp  t. zw. „corporals" , niższa r a n ­
ga, k tó rzy  o trzy m u ją  po 6 dolarów 
dziennie i pełnią  fu n k c je  dozorców. 
Ł am is tra jk o w ie  werbow ani są z po­
śród chińczyków, m urzynów , w7 ubo­
gich dzielnicach podm iejskich. O t r z y ­
m u ją  oni 4 i pól do lara  dziennie. 
W  razie po trzeby  biuro może w ciągu 
24 godzin zwerbować i wysiać do m iej­
scowości objętej s t ra jk iem  kilka ty ­
sięcy ludzi, k tó rym  tow arzyszy  o ch ro ­
na zbrojną, „Fortune,*, k tó ry  je s t  z re ­
sz tą  tygodnik iem  o zabarw ien iu  kou- 
se rw atyw nem  przypuszcza  iż mr. Pe­
arl dla „ożywienia" in teresu  n ie ty lko 
t łu m i- s t r a jk i ,  lecz również je  w y w o ­
łuje.

Kamienny sym bol 
niewoli i ucisku

Ciekawa rocznica przypada aa dzień  
5 k2wletnia br. IV tym  dniu bowiem  m ija  
80 la t  k iedy w roku lf05 położono uroczy  
śeie kam ień w ęgieln y  pod budowę zamku, 
dawniej cesarskiego w Poznaniu.

K iedy przed 80 la ty  budowano ten za­
mek, W ielkopolska od lat 115 znajdow ała  
się w niew oli pruskiej.

Sfraszliw ka walka rządu pruskiego z 
żyw iołem  polskim  dochodziła już do żeni 
tu. P ow oli przygotow yw ano w zakamar* 
kach urzędów pruskich ustaw ę o przy mu- 
soweni wyw łaszczeniu, która miała, ukoro 
nować słynna ustaw ę Bism arcka o kom i­
sji kolonizaeyjnej, w ydana w r. 18815, a ma 
jącą na celu skupyw anie polskich ma jat  
ków ziem skich i parcelow anie ich m iędzy  
sprowadzonych z g łęb i N iem iec koloni­
stów. Budowa zamku dokonywała się rów. 
uież w przeddzień w ydania „ustaw y ka­
gańcowej" o zebraniach i stow arzysze­
niach, w ym ierzonej przeciwko bezbronnej 
ludnośc-i polskiej. *

To też gdy polacy ujrzeli budującą się  
w Poznaniu, pom patyczną rezydencję  
W ilhelm a II, n ik t nie w ątpił, że będzie to  
tylko dalszym  etapem podboju pruskiego  
ziemi polskiej. Zamek ten sta ł się też ka 
m iennym  sym bolem  panow ania cesarza  
W illfelm a na ziem iach polskich, sym bo­
lem naszej n iew oli ucisku. Zbudowany  
kosztem  blisko pięciu m il jonów m arek, 
przew ażnie za polskie pieniądze, zam ek  
poznański zawsze był obcy duchowi naszo 
go krajobrazu.

StyJ, rom ański, w jakim  zbudowano za 
niek, przypom inający dawne zam czyska  
rycersk ie średniowiecza, zabłądził zbyt da 
leko na wschód ,aż nad polską W artę, i 
dlatego od pierw szej ch w ili ukończenia  
budowy dziw ny chłód wiat zawsze od po 
tężnycli murów tej siedziby cesarskiej. 
D ziś jeszcze w ydaje się jakby w jego fuu  
dam enty gran itow e wm urowano płacz  
dzieci W rzesińskich, w ym uszony na nich  
kijem  szept pacierza n iem ieckiego i 
skarga prześladowanych, z ziem i p rao j­
ców wyw łaszczonych polaków.

M IĘDZYNARO DO W E TARGI F U ­
T R Z A R SK IE  W W ILNIE.

Międzynarodowe Targi Fu trzarsk ie  w7 
Wilnie, które odbędą się w okresie od da. 
12-go do 27-go czerwca r. b., będą m iały  
cha rak te r  ściśle handlowy, w odróżnieniu 
od targów futrzarskm h roku ubiegłego, 
które miały charak te r  targowo - w ysta ­
wowy.

In ic ja tyw a W ilna  zorganizowania p j  
raz pierwszy w Polsce targów iu t iza i  
skic.li spotkała się z uznaniem naszych 

oficjalnych, a także z przychylną o- 
kupców i przemysłowców fu trza r .  

8K.cn. Opin.ia ta znalazła swój wyraz w 
uchwałach Ogólnopolskiego Zjazdu Kup 
ców i Przemysłowców branży fu trzarskiej
i Kuśnierzy.

Uchwały te były bodźcem dla konty­
nuowania imprezy targów futrzarskich  i 
s t w o r z e n i a  stałej instytucji, która im ała  
by skoncentrować handel skórami futrza- 
n e m i ,  jak  i wyprawionemi, krajowemi i 
zagranicznemu W ynik i dotychczasowej 
pracy Dyrekcji Międzynarodowych T a r ­
gów Futrzarsk ich  w Wilnie — wskazują 
n a  wielkie zainteresowanie ze strony kup 
ców i przemysłowców branży fu trzanej z 
których już b. wielu zadeklarowało swój 
udział w Targach.

sfei 
pin ją  
skich
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na Kresach Wschodnich
Dziwna rola ks. prałata Bączkowskiego — Województwo śląskie

ostrzega...
Ophrja  publiczna Zagłębia Dąbrów 

skicgo i Ś ląska je s t  od pew nego czasu 
rnocno zainteresowana sprawą osadzę- 
n ia  bezrobotnych z okręgu  p rz em y s ło ­
wego na roli na K resach  W schodnich. 
Ze względu na pow oływ anie  się orga 
n izatorów  tej akcji  na poparc ie  m ia­
roda jnych  czynników, oraz księdza 
Bączkowskiego, osobę duchow ną, k tó ­
ry jes t  g łów nym  p ro p a g a to rem  i in i ­
c ja to rem  osadnic tw a bezrobotnych n a  
K resach ,  n ik t  nie w ą tp i ł  ani w uczci­
wość p ropagato rów , ani możliwość 
przeprow adzen ia  tej akcji z p o ży t­
kiem dla bezrobotnych. Zdaw ało  się, 
że sp raw a  zn a jd u je  się na  najlepszej 
drodze, tym czasem  — ja k  to już do­
nosiliśmy \v obszernym  a r ty k u le  k il­
kanaście  dni tem u — wyszło n a  jaw  
szereg fak tów , dotyczących °soby k«. 
Bączkow skiego i całej akcji, które za­
lecają jak najdalej posuniętą ostroż­
ność w szystkim  bezrobotnym, pragną­
cym  się osiedlić na Kresach.

At' zakończeniu a r ty k u łu  zwrócili­
śmy się do czynników m iaroda jnych ,  
oraz m ag is t ra tu  m. D ąbrow y o za in te ­
resow anie  się całą akc ją  i 'wyrazili­
śm y nadzieję, że ks. Bączkowski nie 
omieszka w yjaśn ić  społeczeństwu za- 

"g łębiow skiem u całej sp ra w y  i swojej 
roli w  aferze  dzikiej parcelac ji  na 
K re sa c h  w ła tach  1925 — 28, k tó re j  o- 
f ia rą  pad ły  172 rodziny. Tym czasem  
,,m ia ro d a jn y  czynniki1” milczą, a ks. 
Bączkowski nadesłał do redakcji ty l­
ko list z prośbą o przedrukowanie w 
uaszem  piśm ie treści propagandowej 
ulotki, agitującej za osadnictwem  na 
Kresach.

AT ulotce te j rek lam u je  się „B iuro  
parce lacy jne  J a n a  K ry ń sk ieg o "  w 
Btiześcin n-Bugiem, "ul. S teekiew ieza 
14. k tóre  poleca do k u p n a :  duży  w y ­
bór parce l  rolnych, go sp o d ars tw  z bu­
dynkam i,  ogrodam i owocowemi, za­
siewami itp. ob jektów  różnej w ielko­
ści w  cenie od 400 do 700 zł. za 1 ha. 
U lo tk a  in fo rm u je  dalej, że „b iuro"  
p rz y s tę p u je  do parce lac j i  7 m a ją tk ó w  
z zabudow aniam i i zasiewam i, lasem  
budulcow ym  i łąkam i, k tó re  będzie 
mogło sprzedać po cenach od 300 do 
500 zł. za 1 hek ta r .  W a ru n k i  sp ła ty  — 
ja k  po d a je  u lo tk a  -— są  n as tępu jące :  
50 proc. ceny szacunkow ej nabyw ca 
w płaca  go tów ką, część d ru g ie j  połowy 
w7 przeciągu  1—2 łat,  część za w  p rze ­
ciągu  55 la t  do banku  rolnego, jako  
p rze ję ty  n a  siebie dług, ciążący n a  
parceli.

ATszystko to brzmi bardzo pięknie, 
p ro p o zy c ja  je s t  nęcąca, nic więc dziw­
nego, że w ielu  bezrobotnych za in te re ­
sowało się t ą  akcją i w ielu  m ałoro l­
nych zam yśla  sprzedać swoje g ru n ty  
i kup ić  ziemię na K resach . Do r e d a k ­
cji naszej n ap ły w a ją  ciągle l is ty  z 
zap y tan iam i,  czy należy  ufać  o rgan i­
za torom  akcji osądzan ia  bezrobotnych 
na  K re sach  i jak ie  wobec te j  sp ra w y  
s tanow isko  za ję ty  czynniki m ia ro d a j ­
ne. Śląski u rząd  wojewódzki, k tó ry  za 
In teresow ał się całą akcją , p ro w ad zo ­
ną przez ks. Bączkowskiego, s tw ie r ­
dził, że akcja Pareelacy,jn0 - osadnicza 
w całej R zeczypospolitej odbywać się  
może tylko za zezwoleniem  i opiekę 
władz, zaś kom itety zajm ujące się o- 
sailnictwem  bezrobotnych ze Śląska  
na Kresach W schodnich nie uzyskały  
dotąd żadnej aprobaty w ładz do roz­
szerzania sw ojej działalności na tere­
nie w ojew ództw a śląskiego, to też 
wszelkóe poczynania tych kom itetów  
są nielegalne.

W SKAZÓW KI DLA M ATEK.
Aa licznie napływ ające ze wszystkich 

+ n011i / ' Ŝ y * ZilPytania troskliw ych ma- 
ek, dbających o norm alny rozwój dziec-

T Y x " n F t ? T r p C!r,° f iAiU,my’ Ż0 F 0 S F A *:  ' TA LILKA daje się niemowlętom
juz  począwszy od 6 m iesiąca życia, jako 
najlepsze uzupełnienie mleka.

W aruąki osadnicze na Kresach  
W schodnich są dla śląskich bezrobot­
nych {zupełnie nieodpowiednie. W ła­
dze m iejscow e na Kresach z tego też 
powodu nie udzielają zezwoleń na ta ­
ką parcelacje.

Śląski urząd wojewódzki przestrze 
ga wobec tego  przed dawaniem posłu 
clni tej akcji I przed angażowaniem  
się w7 jakiekolw iek  tranzakeje kupna 
ziemi itp.

N a jw y ższy  czas, aby  s p ra w ą  osad­
n ic tw a  bezrobotnych  z Zagłębia D ą ­
brow skiego n a  K re sach  za ję ły  się mi a 
ro d a jn e  czynnik i i u nas  w Zagłębili. 
N ie  m ożna dopuścić do tego, aby p o ­
zbawieni pęacy  ludzie  byli k rzyw dze­
n i i nac iągan i,  podobnie j a k  k ilka  la t  
tem u  172 rodziny, k tó re  p ad ły  ofiarą  
a fe ry  dzikiej p a rce lac j i  n a  K resach .  
W szystk im , m a jący m  ochotę przesie­
dlić się n a  K re sy ,  zalecić należy j ą k ­
ną jw iększą ostrożność.

W trosce o dziecko j jego zdrowie
Z działalności stacji opieki nad matką i dzieckiem w  Sosnowcu

Co ran o  m iędzy godziną 850 —, 9 u lica ­
m i Sosnowca m knie czerwona autoplat- 
form a, k ierow ana w praw ną ręką  szofera- 
Strażaka. Jest to p la tfo rm a m iejsk iej sera 
ży ogniowej, k tó ra  d la g łodnej dziatwy, 
będącej w m iejskiej s tac ji opieki nad 
m atką  i dzieckiem, rozwozi mieszankę, 
przygotow aną w kuchni mlecznej stacji.

Bila wygody m atek, licznie zam iesz­
kujących okolice K onstantynow a, Środuli 
— codziennie rano dowożone są te  m ieszań 
ki z cen tra li do filji stacji, mieszczącej 
się w kuchni szkoły powszechnej nr. .10 
przy  ul. Okrzei w Sosnowcu.

Z praw dziw em  zadowoleniem o tern p i­
szemy, gdyż wr listopadzie ubiegłego ro-. 
ku  na  łam ach m iejscowej p rasy  ukazał 
się a rty k u ł p. t. .,Czy krop la  m leka w y ­
schła już zupełnie". Byłoby to is to tn ie  na j 
większą krzyw dą dla dzieci, głównie dla 
nieinow łąt — g d y b y  tak ważna placówka 
w okresie najw iększych potrzeb została 
zw ińięta — stąd zrozum iały jest niepokój 
i troska  prasy.

D zisiaj m ając  przed sobą spraw ozdanie 
z działalności za I  kw arta ł 1935 r. możemy 
powiedzieć, że na  szczęście — „K ropla m le 
ka nie wyschła". Czynności „kropli" prow a 
clzonej daw niej przy ul. Chemicznej w7 So 
snowcu przez PCK. — prze ją ł zarząd m iej 
ski w7 Sosnowcu, u rucham iając od dn. 1

Przed trzecim majem w S erow cu
W  lokalu „Kuźnicy*4 w Sosnowcu od­

było się onegdaj organizacyjne zebranie 
kom itetu  obchodu św ięta 3,go m aja. Do 
stołu prezydialnego zasiedli pp.: w icepre­
zydent A lm stąedt — jako przewodniczący 
w icestarosta H eynar, pprok. G arliński, 
nacz. N aw rocki i ks. Ju n g . Sekretarzow ał 
p. Paczyński.

Po omówieniu spraw y p rogram u uro ­
czystości, powołano do życia kom itet w 
skład k tórego w-eszli pp.: prez. Kaczkow­
ski — przewodniczący,, wiceprez. A linsta- 
edt, w icestarosta H eynar, ks. kan. J a n ­
kowski, insp. Luchowiec, płk. Smelkow- 
ski, prok. * Gaf liński, poseł Gosiewski, po­
seł Konieczko, dyr. Chołewicki, prez. 
Szcnk. nacz. Nawrocki, radca Saper, prez. 
Szpineter, dyr. H ackenberg, por. Ś lusar­
czyk, dyr. Łedwos, radca B. G arliński i

Sprawa zadymiania Dąbrowy
ATałka z dym em , jak o  w ielce szko­

dliw ym  dla zdrow ia i pow odu jącym  
znaczne zan ieczyszczanie m iast, zw ła ­
szcza uprzem ysłow ionych , S taje się co 
ra z  w ięcej ak tu a ln a . Św iadczą o tern 
zarów no pow ołane w w iększych  m ia­
stach  doradcze kom isje  do w alk i z d y ­
m em  oraz liczne k o n fe ren c je  h ig ien i­
stów  i technologów .

S p ra w ą  zanieczyszczania pow ie­
t rza  n a  te ren ie  D ąb ro w y  gorąco za ją ł  
się lekarz  m iejsk i dr. A. Niepielski, 
k tó ry  p rzep row adził  w  ty m  k ie ru n k u  
spec ja lne  doświadczenia i obliczenia.

D ane s ta ty s ty c z n e  w y k azu ją , że na 
pow ierzchn ię jednego  k ilo m etra  ziemi 
w  czasie jed n e j godziny  osiada 2250

Czwartek
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stycznia  b. r. w lokalu  ośrodka zdrowia i 
opieki społecznej przy ul. T ea tra ln ej s ta ­
cję opieki nad m atką  i dzieckiem w peł­
nym  zakresie działalności. A d]a um ożli­
w ienia korzystan ia  ze stac ji tym  matkom, 
k tóre zam ieszkują odległe dzielnice K on­
stantynow a, Środuli it’d, uruchom iono wła 
śnie w m arcu  filję , w szkole przy  ul. O- 
krzei, gdzie codziennie .higienistka stacji 
rozdaje m ieszanki.

\ \ r I  kw arta le  br. w ydano 8500 porc-yj 
różnych m ieszanek odżywczych i leczni­
czych, zaordynow anych przez lekarza i 
p rzystosow anych w edług ścisłych jego 
wskazówek w kuchni mlecznej stacji.

AV okresie tym  udzielono 182 porady le 
karskie, dokonano wywiadów w 52 rodzi­
nach przez kw alifikow aną h igienistkę spo 
łeczną, udzielającą na m iejscu facshowyeh 
wskazówek z zakresu ogólnej higietiy, 
h ig ieny  odżyw iania niem ow ląt i pi elegii o 
Wania ich. W  tymże" okresie śprhwozdaw 
czym wygłoszono osiem odczytów w tak  
zwanej szkole zdrowia, specjalnie poświą 
eonyelx zagadnieniom  hig ieny  wieku n ie ­
mowlęcego, dla uśw iadom ienia młodych 
m atek. P ogadanek tych w ysłuchało 357 
osób.

Z danych tych widzimy, że troska  o 
dziecko i zdrowie tego dziecka na terenie 
naszym  nie je s t w zaniedbaniu.

p. Grabowiee'ki.
Do sekcji zbiórkowej pp.: Szulińska --  

przewodnicząca, p. Korzeniowska, dr. Wit 
kowska, inee. Marx.

Do sekcji imprezowo - propagandowej: 
dyr. Chołewicka, wicepr. Ałmstajedtowa,. 
red. L. Horski, red. Sperling, red. Cwierk, 
red. Oskólski, dyr. Zillinger, dr. Pasier- 
biński, por. Korzeniowski, radea Kuchar­
ski, dr. Zahorski i p. Rabsztyn.

Do sekcji technicznej pp.: Przypkow­
ski — przewodniczący, 'kom. Ciesielski, ko 
mendant Iskra, kom. Dyner, por. Ślusar­
czyk, ławnik Toba, nacz. Mroczkiewiez 1 
prof. Korwin - Olszewski.

Program uroczystości zapowiada: na. 
bożeństwo, pochód, przemówienie, poran­
ki, akademię i zbiórkę uliczną na dar na­
rodowy.

klg . py łu . A  w ięc w  czasie cloby osią­
dą py łu  54 tonn , a  av roku  19.764 tonu. 
~W czasie  deszczu n a  1 kim . pow ierzch ­
n ię w  ciągu  doby opada py łu  2 ton- 
ny , w czasie suchej pogody z w ia trem  
3 tonny, a p rz y  różnej pogodzie (w 
ciągu  36,6 doby) — 142 tonny .

Z adym ian ie m ias ta  uzależnione je s t 
p rzed ew szy stk iem  od ilości zużyw an ia  
w ęgla. AT zw iązku  z  tem  d o w ia d u je ­
m y się, że n a jw ięk sze  zużycie w ęgla 
p rzy p ad a  na w ojew ództw o kieleckie, 
k tó re  obok Ś ląsk a  je s t  ja k  nam  w ia ­
domo n a js ta rsz em  sied lisk iem  g ó rn ic ­
tw a, h u tn ic tw a  oraz w ielu  in n y ch  g a ­
łęzi p rzem ysłu .

AVABSZA W A- 
Czwartek, 25 kw ietnia.

6.39 K iedy ranne  w sta ją  zetrze. 6.88 Girn 
nastyka. 6.50 P ły ty . 7.15 Dziennik p o ran ­
ny. 7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 7.50 
W skazówki praktyczno 8.00 A udycja dia 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ejn a ł a 
K rakow a. 12.08 W iadomości m eteorologi­
czne. 12.65 P ro g ram  dla dzieci. 12.30 Ply, 
ty . 13.09 Chwilka da kobiet. 13.05 D zień, 
n ik  południowy. 13.15 K oncert z K rakow a.
13.50 Z ry n k u  pracy. 13.55 W iadomości o 
eksporcie polskim . 15.35 Przegląd  giełdo 
wy. 15.45. P ły ty . 16.10. R ecital ze Lwowa. 
16.3(1 F rancusk i. 18.45 Recital fortepianu 
wy. 17.00 R eportaż ze Lwowa. 17.15 T ea tr 
W yobraźni. 18.00 A rje i p ieśni z Katowic. 
18.15 Szkic literack i. 18.40 Życie artystycz 
ne stolicy. 18.45 P ły ty . 19.07. P ro g ram  na 
dzień następny. 19.15 K ącik dla młodzieży 
w iejskiej. 19.25 W iadomości sportowe,
19.35 T rio  fortepianow e. 19.50 Fel je  ton ak­
tualny . 20.00 T urn ie j Rewelersów ze Lwo 
wa. 20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Ja k  
pracu jem y  i żyjem y w Polsce. 21.00 K on­
cert w wyk. ork. symf. P  .R. 22.00 Koncert 
reklam ow y. 22.15 M uzyka lekka. 23.00 W ia 
domości meteorologiczne. 23.30 Odczyt w 
języku angielskim .

KATOW ICE.
Czwartek, 25 kw ietnia.

6.30. T ransm isja  z ATarszawy. 7.45. P ro  
gram  na dz. bież. 7.50. W skazówki p ra k ­
tyczne. 8.00. T ran sm isja  z W arszawy. 1L.57 
T ransm isja  z ATarszawy, K rakow a i Lwo 
wa. 12.80 P ły ty . 13.05 T ransm isja  z ATar 
szawy i K rakow a. 15.35 Giełda zbożowa, 
15.40 Życie artystyczne slalicy. 15.45 P i y 
ty. .1810 T ransm isja  z W arszaw y. 18.00 A r 
je  i p ieśni w wyk. II. H rabiów ny. 18.15 
T ran sm isja  z ATarszawy.. 18.30 K arlikow a 
poczta. 18.45 P ły ty . 19 07 P ro g ram  na 
dzień następny. 19.15 Odjazd z Bizancjum . 
19.25 W iadomości sportowe. 19.31) T ransm i 
s ja  z W arszawy. 22.09 K oncert rek lam o­
wy. 22.15 T ransm isja  z W arszawy.-

WARSZAWA.
Piątek , 23 kw ietnia.

6.30 P ieśń  „Kiedy ram ie w sta ją  zorze". 
6.33 Pobudka do g im nastyk i 6.36 Gim na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik poranny. 
7.45 P ro g ram  na  dzień bieżący. 7.50 W ska 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkól, 
11.57. Sygnał czasu. 12.00 H ejnał z K rako 
■wa. 12.03 AViadoinosei meteorologiczne. 
12.05 P ły ty . 12.50 Chwilka dla kobiet,
12.50 Dziennik południowy. 13.05 P ły ty  
13 55 Wiadomości o eksporcie polskim.
15.35 P rzeg ląd  giełdowy. 15.45 M uzyka lek 
ka. 16.30 L isty  od dzieci. 16.45 K w adrans 
słynnych artystów . 17.00 D ysku tu jm y na 
tem at szkoły i pracy. 17.15 R ecital ze Lwo  
wa. 17.40 A udycja d la  chorych. 18 00 T ea tr 
W yobraźni. 18.30 K oncert reklam ow y.
18 45 P ły ty . 19.07 P ro g ram  na dzień nasię 
pny. 19.15 Skrzynka rolnicza. 19.25 W iado 
mości sportowe. 19.35 Piosenki w wyk. M. 
Fogga. 19 50 F elie ton  ak tualny . 20.00 J a k  
spędzie święto. 20.05 Pogadanka muzycz­
na. 20.15 K oncert symf. z F iłh . W arsz
22.30 Chopin w poezji. 22.45 R eportaż z 
K rakow a. 23.00 W iadomości m eteorologies 
ne. 23.05 P ły ty .

Prawo do emerytury
po zw o nieniu riyscyp! namem

M inisterjmn skarbu rozstrzygnęło o- 
statnio kwestję, mającą doniosłe znacze­
nie dla funkcjonarjuszów państwowych, 
zwolnionych w drodze dyscyplinarnej 
przed upływem 15 lat służby, załiezalnych 
do wysługi emerytalnej. Jedna z naczel­
nych władz państwowych zwróciła się mia 
nowieie do ministerjuiu z zapytaniem, 
czy funkcjonariusz państwowy, zwolnio­
ny ze służby w drodze dyscyplinarnej, a 
nie posiadający 15-letniego okresu służby 
może być powołany na komisję lekarską 
w celu stwierdzenia niezdolności do służ 
by, względnie ustalenia utraty zdolnoś­
ci do pracy zarobkowej.

Ministerjum skarbu wyjaśniło w odpo 
wiedzi, że funkcjonariusz państwowy, nie 
posiadający conajmniej 15 lat służby, a 
zwolniony na podstawie prawomocnego 
orzeczenia dyscyplinarnego, nie jest u- 
prawuiony wogóle do otrzymywania em« 
rytury. Z tego też powodu żądanie taksa 
go funkcjonariusza o powołanie na korni 
sję lekarską wie może b y ć  uwzględnione-
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Krwawa zbrodnia w Dąbrowie
Zbrodniarz.— dezerter za 75 złotych zamordował kobietę- — Mąż  

wynajął zbira, aby pozbyć się żony — prostytutki
SAD W OJSKOW Y NA S E S JI W YJAZDOW EJ w BĘ D ZIN IE, SK A Z A Ł  ZABÓJCĘ NA DOŻYWOTNIE  

a  ’ WIR71 ENTE.

Z  Z a g ł ę b i a
T E A T B - M I  E J S K I  

w SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20.15 i>) cenach p o p u la r­

nych od 25 gr. te a tr  m iejski daje św ietną 
sz li U;; am erykańską w 8-ch aktach P -  
„TAJEM NICZY D2EMS*'. W roli głów­
nej w ystępuje p. A. Balta rzek, oraz pp- 
Królikow ska, R apacka, Gołaszewski, Gol 
e z e w s k i .  Sawicki. Orch.ni i inni. Reżyserii 
je sztuko ]). J . Sawicki.

Ju tro  po cenach popularnych — św ie t­
na kom edja muzyczna w 4 aktach p. t 
„Księżniczka po drabinie*1 z pp. Gola., 
szewską i Baleerzakiem  w rolach głów ­
nych. Przedsprzedaż biletów w firm ie p. 
Czechowskiego.

NOWY KOM ENDANT POW IATOW Y 
P. P. O D JĄ Ł URZĘDOW ANIE.

W czoraj przyjechał do Zagłębia, celem 
• objęcia urzędow ania, nowom ianowany ko 

- m endant p. p. na  powiat będziński, nadko 
luisarz Sozański.

„ŚW IĘTO LASU“ W ZAGŁĘBIU.
W dniu  28 bni. odl.ęuziersię w całej Pol 

sec , święto lasu**. Doroczne to święto od­
będzie się również i w Zagłębiu. Obchód 
ten ma na celu uśw iadom ienie szerokiego 
ogółu o w artości lasu  i p ropagandę jego 
ochrony, a mianowicie tak ie j opieki, kto- 
l-aby w ynikała ze zrozum ienia powszech­
nego i nie była przestrzegana, tylko dzię. 
ki czujności organów leśnych i policjL 

Tegoroczne „święto lasn*{ poświęcono 
będzie propagandzie skierow anej przede- 
wszystkiem w stronę młodzieży, aby ona 
nauczyła się szanować lasy  oraz zapozna­
ła się jak ie  przynoszą nam  dobrodziej­
stwa.

Młodzież szkolna w Zagłębiu z rac ji 
„św ięta lasu*' odbędzie szereg wycieczek 
do pobliskich lasów, a w szczególności do 
lasów nadleśnictw a w Gołonogu, gdzie 
specjaln i in s tru k to rzy  leśni udzielać bę­
dą w yczerpujących objaśnień.

Dla chętnych zapowiedziane jest sadze­
nie drzewek pam iątkow ych.

k o n f e r e n c j a  w  i n s p e k t o r a c i e
SZKOLNYM W SOSNOWCU.

Dziś, w inspektoracie szkolnym w So­
snowcu odbędzie się konferencja z udzia­
łem delegatów  k u ra to rju m  krakow skiego 
naez. K abacińskiego, w izytatorów  Ezepec 
kiego, Bursy i Skalskiego, insp. Luchow- 
ca i jego zastępców.

N a konferencji, k tó ra  potrw a dwa dni, 
om aw iana będzie sp raw a organizacji 
przyszłego roku szkolnego, a w szczegółuo 
śc-i om aw iana będzie kw estja  liczebności 
dzieci w szkołach, tw orzenie oddziałów i 
t. d.

ŚMIERĆ GÓRNIKA POI) ZW AŁA­
MI WĘGLA NA KOP. GRODZIEC.

Onegdaj rano na  kop. Grodziec wy 
darzył się tragiczny w ypadek, który 
zakończył się śmiercią górnika, 41-let­
niego W alentego Siwka, zamieszkałe­
go w W ojkowicach Komornych.

N a chwilę przed zakończeniem noc 
nej szychty, zawalił się filar, a, m asy 
węgla zasypały Siwka, k tó ry  nie zd■>- 
lał w porę uc-iec.

Nieszczęśliwy górnik poniósł śmierć 
na miejscu.
; Spod zwałów w ęgla po dłuższej 
akcji ratow niczej wydobyto już tylko 
-zwłoki ofiary  tragicznego wypadku.

— R eferat ks. Kosibowicza. W piątek, 
dn . 26 bin. o godz. 20 w lokalu  konw encji 
węglowej w Sosnowcu przy ul. 3-go m aja  
25 (parter) ks. prof. Ed w. Kosibowicz T. J  
.wygłosi re fe ra t na tem at: „Sum ienie 
chrześcijańskie*'.

— Posiedzenie rady  m iejskiej w Cze­
ladzi odbędzie się w poniedziałek w sali 
ra tusza  o godz. 7 wieez. z następującym  
porządkiem obrad: pi/.yjęcie protokułów  
z dwuch poprzednich posiedzeń rady  m iej 
skiej, wniosek kom isji do spraw  ogólnych 
w spraw ie opłat od wędlin przywożonych 
na teren  Czeladzi, wniosek w spraw ie cen 
prądu, wniosek w spraw ie uzupełnienia 
dozoru szkolnego, wniosek zarządu m iej­
skiego w spraw ie p ro longaty  pożyczki 
krótkoterm inow ej w sum ie 15 tys. zł., spra 
wa uposażenia burm istrza, wnioski i in ­
terpelacje.

Przechodnie jednej z ulic w Dąbro­
wie dokonali w dniu 16 sierpnia 1931 
r. o godz. 5 rano

strasznego odkrycia.
Na chodniku leżały zwłoki p ro sty ­

tu tk i M arji Chaclmlskiej, z raną w o- 
kohey skroni,

zadaną kulą rewolwerową.
W ładze policyjne energicznie przy 

stąp iły  do odszukania m ordercy i po 
niedługim  czasie stw ierdzono, że Cha- 
ehułska została zam ordowana przez 
swego
towarzyszu z poprzedniego wieczoru.

Ryl nim 25-letni robotnik z Józefo­
wa pod Będżinein, Tadeusz Jaworski, 
dezerter z 4-1 p. p. w Równem, gdzie 
odbywał służbę wojskową.

Jaw o rsk i po zdezerterow aniu z 
w ojska przyjechał do Zagłębia, gdzie 
dokonał szeregu napadów7 rabunko­
wych i dopiero po zam ordow aniu Cha- 
eliul skiej

zbiegł zagranicę.
MORDERCA ZA 75 ZŁ.

Zagadką było dlaczego Jawmrski 
zamordował Chachulską, z którą, jak  
stwierdzono, nie znal się zbyt blisko.

Dopiero przypadek  dopomógł do 
w ykrycia właściwego powodu zabój­
stw a.

Św ięta W ielkanocne w Zagłębiu ob­
fitow ały w bójki i aw atury , pomiędzy 
najrozm aitszego rodzaju  szumowina 
mi.

Codziennie w pływ ają  do kom isarja- 
tu  zameldowania pobitych i rannych.

I)o podanych przez nas ostatnio a- 
w an tu r dodać jeszcze należy, krw aw ą 
bójkę, k tó ra  m iała miejsce onegdaj 
wieczorem na ul. Orlej w Sosnowcu.

-Bracia W ładysław  i Mieczysław7 
Łabusiowie (Sosnowiec, B racka 9) z a ­
czepili na ul. Orlej niejakiego Zyg­
m unta Ścibielskiego (Przechodnia 4), 
z k tórym  wszczęli kłótnię, a następnie 
bójkę.

Ciekawą aw anturkę m iłosną przeżyli 
dw aj obyw atele Grodźca p. G. i p. K oter- 
ba, k tó re j epilog rozegrał się onegdaj 
przed sądem  grodzkim  w Czeladzi.

Obaj małżonkowie w ysłali swoje żony 
na  letnisko i, jako słom iani wdowcy po­
stanow ili wesoło się zabawić. W  to w arzy, 
stw ie dwuch znajom ych M asłow skiej i 
K w iatkow skiej małżonkowie spędzili k il­
ka wesołych chwil, racząc się dosy ta  wód­
ką i różnem i smaeznemi zakąskam i. Wszy­
stko byłoby w porządku, gdyby nie p. 
Ślusarz, uczestnik ich zabaw, k tó ry  przed 
żonami swych kolegów- zdradził całą ta ­
jem nicę.

Zdradzone żony postanow iły wywrzeć 
zemstę na swych ryw alkach. W niedługim  
czasie nadarzy ła  się ku tem u dobra oka­
zja. Dowiedziały się, że mężowie ich udali 
się z K w iatkow ską i M asłowską do Będzi­
na. Uzbroiły się w laski i dusze od żelazka 
i w yruszyły na spotkanie. N a szosie m ię­
dzy Grcdźcem a Będzinem zauw ażyły w ra 
cającą M asłowską i K w iatkow ską, a tuż 
za niem i swoich mężów W pewnym  m o­
mencie wyskoczyły z row u i rzuciły  się 
na swoje ryw alki.

W yw iązała się zażarta  w atka, w k tórej 
przew ażały jed n ak  zaczepione M asłowska 
i K w iatkow ska. S to jący  obok mężczyźni 
znaleźli się w kłopotliw ej sy tuacji. Żeby

M ianowicie mąż zabitej S tefan  Cha 
ckulski, podczas pobytu w więzieniu, 
zwierzy! się towarzyszom  celi więzić u 
nej, że za 75 zł. pozbył się żony, po­
nieważ plam iła jego nazwisko, tru d ­
niąc się prosty tucją .

Chachulski opowiadając o zam or­
dowaniu żony i powodach, k tóre go do 
tego skłoniły, zamilczał jednak  o tem, 
że porzucił żonę i dopiero wówczas 
nieszczęśliwa kobieta, pozbawiona 
środków do życia, stoczyła się 

na dno upadku.
W  daiszem dochodzeniu okazało się 

że w  przygotow aniu zabójstw a brał 
również udział b ra t ChachulskiegO, 
Roman, który dał Jaw orsk iem u 25 
zł., ażeby za jego pośrednictw em  po­
zbyć się

kompromitującej krewnej.
N askutek rozesłanych listów goń­

czych za przestępcą, Jaw orskiego 
schw ytano dopiero (i lipca ub. roku 

w Rumunji.
W ładze rum uńskie przekazały J a ­

worskiego policji polskiej, poczem 
m orderca osadzony został w 

więzieniu w Będzinie.
Jaw ohski z początku nie przyzna­

wał się do zam ordowania Chachuł- 
skiej i począł naw et

Łabusiowie w yjęli z kieszeni bu ­
telk i z esencją octową i poczęli „ re g u ­
larnie" polewać Ścibielskiego,

Gdy już esencja się w yczerpała 
krew cy bracia poczęli okładać przeciw 
nika laską i m łotkiem , ran iąc go w 
głowę.

Ścibielski natom iast nożem rozpruł 
brzuch W ładysław owi Łabusiowi, kto 
nego przewieziono do szp ita la  m ie j­
skiego. Ścibielski po opatrunku pozo­
stał na dalszej kuracji w domu.

J a k  ustalorio zajście wynikło na 
tle osobistych porachunków.

Policja  prow adsi dalsze dochodze­
nie.

obywateli Grodźca
jednak pokazać się żonom z jaknajlepsze i 
s trony  stanęli w obronie swoich żon.

Pobita  M asłowska i K w iatkow ska 
skierow ały spraw ę na drogę sądową. 
Pierw sza z nich w ytoczyła spraw ę o po ­
bicie panu St. K o tarb ie  i p. Z. G„ druga 
zaś pan i K otarbow ej i panu G.

R ozpraw y odsłoniły k ilka ciekawych 
szczegółów w całym  sporze. P an  G. tłum a 
czyi się, że K w iatkow ska i M asłowska od­
grażały  mu się że nie cljcial chodzić do 
nich z K o tarb ą  „na romanse'*.

W apółoskarżonc żony na swoje u sp ra ­
w iedliw ienie w yjaśniły  sądowi, że K w iat 
kowska i M asłowska bałam uciły  im m ę­
żów, ażeby razem z niem i zam ieszkali i 
wspólnie żyli. Potw ierdził to św iadek Ślu 
sarz, k tó ry  zdradził jednocześnie wiele in  
tym nych ekstraw agancy j m iłosnych.

Sąd doszedł do wniosku, że oskarżone- 
k tóre do te j spraw y w ciągły swych mężów 
aczkolwiek m iały  rację, w niew łaściw y 
sposób dochodziły swych praw , w ydał ła ­
godny wyrok, skazując w pierw szej sp ra ­
wie St. K otarbę i Zofję G. na 7 dni aresztu 
i opłatę po 5 zł. op łat sądowych.

W yrok w spraw ie d rug ie j p a ry  uzaleź 
niony będzie od św iadectw a lekarskiego, 
jak ie  M asłowska ma przedłożyć sądowi w. 
dn iu  7 m aja  bil

symulować chorobę umysłową.
Lekarze po zbadaniu go orzekli, ża 

Jaw orsk i jest zupełnie norm alny, to 
też oskarżono go o

rabunek, dezercję i zabójstwo.
MORDERCA STA N Ą Ł PRZED SĄ ­
DEM WOJSKOWYM w B Ę D Z IN IE

Morderca stanął przed okręgowym  
sądom wojskowym z Krakowa na se­
sji wyjazdowej w Będzinie.

W niezwykłej tej sprawie Stefan  
Chachulski oskarżony był o wynajęcie 
i nasłanie mordercy na swą żonę, a 
Jaworski o wykonanie okrutnego w y­
roku.
P IJA N Ą  K OBIETĘ ZASTRZELIŁ

N a rozpraw ie sądowej Jaw orsk i 
przyznał się częściowo do w iny, tw ier­
dząc, że Roman Chachulski p rzyp ro ­
wadził Chachulską
i ustawił ją w takiej pozycji, żeby ją 

można było zastrzelić.
Obaj zaś Chachulscy przyznali się 

po konfrontacji, że dali Jaw orsk iem u 
75 zł., jeden 7*0 zl., a drugi 25 zk, za 
zabicie żony i bratow ej.

Samej zaś zbrodni Jaworski doko­
nał już bez ich pomocy.

W wyniku przew odu sądowego w- 
stalono, że Jaw orsk i za otrzym ane pio 
niądze upił Chachulską, a następnie 
pod pozorem pójścia na zabawę, w y­
prow adził ją  z domu.

Na ulicy wystrzelił do niej z re­
wolweru poczem zbiegł.

Sąd skazał Jaw orskiego na cloży- 
■ \ v n t i A n  i v i o v ’ e n i e  i u tra tę  praw ,

3 M A JA  W ZĄBKOW ICACH
W św ietlicy K. P . W. w Ząbku wicach 

odbyło się organizacyjne zebranie kom i­
te tu  uroczystości 3-go m aja. Przew odni­
czył prezes miejscowego koła BBW R. 
W iktor Pawrelee, sekretarzow-ał p. J .  Ozer 
w'i ński.

Zorganizow any został kom itet podzie­
lony na 3 sekcje: propagandow ą, finanso­
wą i akadem ji. Do kom itetu  powołani zo­
s ta li: przewodniczący p. W . Pawelec, p. 
W. Bereszko, skarbn ik  P. S. Soborak i so 
k re ta rz  p. J . Czerwiński, oraz członkowie 
i członkinie poszczególnych sekcji pp.: Z. 
Grochowska, M ikelajezykowa, K o n arsk a , 
L ibelowa i W. R ym arkow a, pp. O strow ­
ski, K ow arski, J .  Tasieeki, Krzyczm onik, 
M ężyński, S trach alski i inni.

P rogram  obejm uje: o godz. 11.30 zbiórka 
organizaeyj ze sztandaram i i publiczno ci 
przed domem ludowym , pochód z orkie­
s trą  do kościoła na  nabożeństwo, pn na­
bożeństwie pochód przez wieś, przem owie, 
n ia  przed domem ludowym i rozw iązania 
pochodu, w domu ludowym poranek d la  
młodzieży z osobnym program em . S ym ­
patyczne ząbkowieząnki będą kwestować 
do puszek na polską m acierz szkolną.

Popołudniu o godz. 5 w domu ludowym 
prelekcja  i w yśw ietlanie film u „Młody 
Las*'. Dochód przeznaczony również na 
PMS.

 o-----
— Z działalności Z w. I*. O. K. w Grodź-

cu. Związek pracy obyw atelskiej kobiet 
w Grodźcu urządził święcone d la  najb ied  
n iejszych dzieci Grodźca. Dzięki u n ii-ją t 
nem u zorganizow aniu kw esty ulicznej, ja  
ko też i zbiórki artykułów  spożywczych 
■zdołano obdarow ać 150 dzieci po bochen­
ku 2 kg. chleba, pół kg. chałki, 15 dkg. 
kiełbasy i 2 ja jk a . O bdarowanie dzieci 
święconem odbyło się przy udziale p rzed ­
staw icielek zrzeszenia powiatowego preze' 
ski N arbuttow ej H eleny, dyr. M urzynów- 
skiej, przedstaw iciela zarządu gm innego 
p. podwójoiega — Tadeusza Dobrowolskie 
go oraz ks. W iśniewskiego.

*  ł

Jeszcze pokłosie świąteczne Sosnowcu
K W AS SOLNY, K IJE , MŁOTKI I NOŻE W  ROBOCIE.

Smutne perypetie miłosne
dwóch statecznych
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2 Zawiercia
’ł

(z) Z żałobnej karły. Onegdaj odpro­
wadzono na m iejsce w iecznego spoczynku  
zwłoki ś. ]). Rom ana Kajcłańskiego, b. 
członka PO W. W kondukcie pogrzebowym  
poza najbliższą rodziną zm arłego w zięły  
u dzia ł1 poczty sztandarow e i reprezentacje  
związków b. wojskowych. Ś. p. Roman  
K ajdański był w POW . na terenie P ilicy , 
gdzie bezpośrednie przed rozbrojeniem  
okupantów, dem ontując kilka aut eiężaro 
wych. uniem ożliw ił w yw iezien ie żywności 
i zboża, pochodzącego z rekw izycji w ok o­
licznych wsiach. Cześć ;Jego  pam ięci!

(z) Baczność rezerwiści. Zarząd zw iąz. 
ku rezerwistów  zaw iadam ia członków, ze 
w niedziele o godz. li rano na placu budo­
w y domu przy ul. S ienkiew icza odbędzie 
sic zbiórka w szystkich zrzeszonych rezer­
w istów  celem  w ym arszu na koncentracje 
na K ierszule.

(z) Herbatka towarzyska u akadem i­
ków. W sobotę o godz. 8 wieczorem  m iej­
scowe kolo akadem ik iw urządza h erb at­
kę tow arzysk i w sali resursy TA Z.

(z) Kurs m odelarstw a lotniczego. Za­
kończony został kurs m odelarstw a lo tn i­
czego, zorganizow any przez zarząd obwo­
du LO PP. w Zawierciu.

K urs trw ał od 25 lutego do 17 bm. II- 
• dział brały 22 osoby, w tern w iększość  
nauczycieli szkól powszechnych, prowa­
dzących w poszczególnych szkolac-h roboty 
ręczne. Podczas kursu wTykonano 50 mo­
deli samolotów' różnego typu. K ierow n i­
kiem  kursu był profesor M ytykowski z  
gim nazjum  koedukacyjnego, w ykłady i 
zajęcia praktyczne odbyw ały się w praco 
wmi robót ręcznych gim nazjum  koeduka­
cyjnego. W  skład kom isji egzam in acyj­
nej wchodzili: inż. Ro.-w.czewski, insp. lo t ­
n ictw a z K ielc, prezes obwodu LOPP. p. 
E. W oeiitm an, dyr. H. Jakliezow a, ińśtruk  
tor obwodu p. Brzozowski, p. Leonard 
Swiderski i  p. M arceli Pacblew ski. Po  
skończonym  egzam inie w iceslarosta  Lan  
gert w yg łosił do kursistów  okolicznościo­
we przem ówienie. N astępnie przem awiał 
prezes zarządu obwodu LO PP. p. Wocht- 
m an, który jednocześnie rozdał u czestn i­
kom kursu zaświadczenia o ukończeniu 
kursu.

Miły synalek
NOŻEM PO K RAJAŁ OJ CA T MACOCHĘ.

2 Olkusza

Dom przy ul. Zwycięstwa 1 na kol. 
..Piaski" był widownią -niesłychanego 
zajścia, podczas którego syn targnął 
się na ojca, zadając mu nożem ciężkie 
rany.

Pod wyżej wskazanym adresem 
mieszkała rodzina Grabdów, 51-letni 
Franciszek, jego 19-letni syn, Leon i 
żona Grabdy, a macocha Leona, Alek­
sandra.

Leon Grabda byl na utrzymaniu 
rodziców. Jako  chłopiec piekarski za­
rabiał niewiele, lecz i tego zarobku nie 
oddawał do domu. N a  tern tle docho­
dziło między synem ;1 rodzicami do nie. 
porozumień, które ostatnio zakończy­
ły się krwawo.

K iedy Franciszek Grabda kazał 
synowi opuścić dom, ten schwycił za, 
kuchenny nóż i pięciokrotnie e (i żko 
zranił swego rodzica. Następnie, wbił

nóż w plecy macosze i zbiegł. Małżem 
kowie Grabdowie umieszczeni zostali 
w szpitalu, a  wyrodnego syna policja 
przekazało do dyspozycji władz. — 
Wczoraj w sądzie okręgowym w So­
snowcu Leon Grabda odpowiadał za 
swój czyn. Wzruszająca była sCena, 
kiedy ojciec oskarżonego, mimo dozna 
nej od niego ciężkiej krzywdy, gdyż 
spowodu odniesionych ran  ma upośle­
dzoną rękę, ze łzami niemal w oczach 
oświadczył, że przebacza wszystko sy ­
nowi i prosił sąd, by go nie ltarał. — 
Uczyniła to również macocha.

W  tych warunkach i biorąc pod u- 
wagę młody wiek Leona Grabdy i je ­
go dotychczasową niekaralność, sąd 
wydał wyrok, skazujący oskarżonego 
tylko na rok więzienia z zawieszeniem 
kary  na trzy .lata .

Strzelaf do ludzi idących do kościoła
Zbrodniarza ffum chciał zlinczować

W drugi dzień świąt o godz. 9-ej 
rano polewy dóbr Borkowice, pow. 
koneckiego, Stanisław Chrapka, na 
ścieżće wiodącej przez pola m ajątku 
Borkowice postrzelił z dubeltówki idą­
cych do kościoła J a n a  Czapkiewieza. 
J a n a  Kaw aię i F r .  Tamborka, miesz­
kańców wsi W ydarzyń, pow. opoczyń­
skiego.

Tego samego dnia o godz. 1-ej po 
poi. połowy Chrapka na tej samej 
ścieżce usiłował zatrzymać gromadę 
ludzi powracających z kościoła.

W  wyniku spotkania wywiązała

się sprzeczka, w czasie której połowy 
C hrapka strzelił w tłum, zabijając na 
miejscu Józefa  Binka ze wsi Wycłrzyń

Po dokonaniu zabójstwa Chrapka 
schronił się w swojej leśniczówce, k tó­
rą osaczył tłum składający się z 50 o- 
sób i bombardując leśniczówkę kam ie­
niami, usiłował wydostać z niej poto­
wego Chrapkę, by dokonać na nim s a ­
mosądu.

W ostatniej chwili zjawiła się na 
miejscu policją, k tóra  zajście zlikwi­
dowała, aresztując polowego Chrapkę.
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M iędzynarodowe Targi Futrzarskie w Wilnie
ODBĘDĄ SIĘ  W  CZASIE OD 12-go DO 27-go CZERWCA 1935 r.
Charakter targów ściśle handlowy. — Zapewnione jest uczestnictwo 
wszystkich poważnych firm krajowych i eksporterów. — W szyscy prze­
mysłowcy, kupey  i kuśnierze mają.możność zaopatrzenia się we wszel­
kiego rodzaju skóry futrzane, surowe i wyprawione, krajowe i zagra­
niczne na. nadchodzący sezon.

D Y R E K C JA  M IĘDZYNARODOW YCH TARGÓW FU TR ZA R SK IC H  
W ilno, Ogród po-Bernardyński.

Każda obligacja Premiowej Pożyczki Inwe­
stycyjnej — to krok naprzód w walce 

z kryzysem gospodarczym

122.
K R W A W A  

M  A  F  J  A

—  Jak to?  — wykrzyknął młodzie­
niec z nagłym niepokojem. — Jak to !  
Czyżeś pani jej nie zatrzymała przy 
sobie?

— Nie.
— Ależ przecież dano pani t rzy ­

dzieści tysięcy franków na jej wycho 
wanie. Za sumę można ją  było n a u ­
czyć rzemiosła jakiego i dać jej gospo 
darstwo choćby skromne.

-— Że dobrze ją. wychowano, za to 
mogę panu ręczyć. Umie czytać, pi­
sać i  rachować, jak  rejent w Yique- 
sur- Bresne, nauczono ją szyć i szwacz 
ką jest a jaką  ani pan sobie wyobra­
zić nie może.

Ale kto tam  da radę z mlodemi.
Usłyszawszy od tutejszych dziew­

cząt które byw. w Paryżu , że kto tam
raz pojedzie, ten chciałby do końca 
życia^ tam pozostać, pojechała razem 
z moją córką, a jej mleczną siostrą.

. 7~ Słowem Symona pórizuciła pa­
nią?

la k !  i to nas bardzo zmartwiło.
— Dlaczego ją pani puściłaś?
— A jakże ja  miałam trzymać!

przecie nie jestem jej matką, żadnego 
prawa, nie miałam do niej!

-— Czy przynajmniej dała jej pani 
pieniędzy?

— Pieniędzy! Jak ich  pieniędzy? 
Siedmnastoletiua dziewczyna je, pije, 
ubiera się przecie, z trzydziestu tysię 
cy franków nic nie zostało — jeszcze- 
śmy ze swoich dołożyli.

— Później o tern pomówimy. N a j ­
przód. niech mi pani odpowie, czy 
Symona jest w Paryżu?

— Tak. Odjechała już będzie temu 
półszosta roku, n a  pół roku przed 
śmiercią mego biednego męża.

— A Avie pani co porabia w P a ry ­
żu?

— Wiedziałam od mej córki, jesz 
cze kilka miesięcy temu, praw ie przed 
rokiem. Ale od tego czasu nie mam o 
niej wiadomości. Córka pogniewała 
się z Svmon.ą i przestały się widywać.

-— Więc pani nie w je, co się z nią 
teraz dzieje?

Pani Cliarvais pokiwała głową.
— Nawet gdzie, mieszka? — pytał 

dalej młody człowiek.
— Nie a nic nie wiem.

— Lecz przecie mogłaby pani o 
tom wiedzieć?

— A skąd?
— Od córki! Ona jest w Paryżu. 

Niech pani do niej napisze i przyśle 
pani adres.

XV.

K laudyna  Cliarvais wybuchła p ła ­
czem.

— M oja córka — wyjąkała  przez 
łzy mocno wzruszona Klaudyna. — 
Nie wiem, gdzie ona teraz i co się z 
n ią  dzieje. Syn naszego rejenta p a ­
nicz lubiący pohulać za pieeniążki oj­
cowskie opowiadał mi, że jak  był w 
Paryżu, spotkał moją córkę w wielkiej 
cukierni na  bulwarze. Nie nazywają 
już jej Joasią, ale Oktaw ja, piękną 
Oktaw ją!

M aurycy podskoczył na stołku.
— Oktawją! piękną Oktaw ją! Czy 

syn rejenta  słyszał dobrze to imię?
— Tak mówił.
-— I  nie omylił się? Może to nie by 

ła pani córka?
— O nie mógł się omylić! Zna 

Joasię od dziecka i na  kilka dni przed 
wyjazdem do P a ry ża  widział u nas jej 
fotografję, którą przysłała razem z fo 
tografią  jej siostry mlecznej, Symony

Mam u siebie fotografię. Chociaż 
córka nie zasługuje, żebym ją kochała 
zachowam na  zawszee jej fotografję, 
ale trzym am  ją  w kuferku; wstydzi­
łabym się ją powiesić na ścianie.

— Może mi ją pani pokazać? — za 
pytał Maurycy.

— Po cóż mam przed panem kryć,

PR O PAG A N D A  POŻYCZKI IN WESTY  
C Y JN E J.

Na. zebraniu organizacyjnetu w Olku­
szu w cln. 23 bm. pod przewodnictwem  w i- 
cestarosty Trznadla, powołano do życia  
kom itet wykonaw czy propagandy 3 proc. 
prem.iowej pożyczki inw estycyjnej. N a  
czele kom itetu stanął starosta G liszczyń­
ski. L icznie zebrani przedstaw iciele róż­
nych organizacyj i przem ysłu  zarówno i 
Olkusza, jak i pow iatu in form ow ali korni 
tet bądź o zadeklarowaniu już pewnych  
sum  na subkrypeję, bądź tez o zam ierze­
niach w tym kierunku.

 :x:-----
(ol) Nowa um owa zbiorowa z cem en­

tow nią „Wiek" O grod/ieńcu. Przadwczo  
raj zawarta zestala  now a zbiorowa umo­
wa pom iędzy delegatam i robotników ce­
m entowni „Wiek" w Ogrodzieńcu i  zarzą. 
dem tej fabryki w osobach: pp. dyr. Cygo 
i  nadzorcy sądowego, adw. Szpera z W a r­
szawy. na warunkach dotychczasowych.

Po zaw arciu um owy na dawnych w a­
runkach, cem entow nia „W ick“, n ieczyn­
na od pól roku, zostanie wkrótce urucho­
m iona.

(ol) Spokojne św ięta. Tegoroczne św ię­
ta n iety lk o  w*Olkuszu, ale na terenie c a ­
łego powiatu, przeszły zupełnie spokojnie.

Dotychczas nie sygnalizow ano żadnych  
w ypadków z licznych zabaw, a jeszcze z 
liczn iejszych  wesel.

W brew przewidywaniom  do szpitala  
olkuskiego po św iętach n ie przyw ieziono  
ani j e d n e j  ofiary jak iejś A v eso le j „zaba­
wy".

(ol) Świecone w szpitalu. W szpitalu  
olkuskim , zgodnie z tradycją, odbyło sbj 
św ięcone dla chorych w obecności przed­
staw icie li duchowieństwa, ivladz p ań stw o­
w ych i sam orządowych, oraz lekarzy.

(ol) Godne naśladow ania! P. Teodor 
H auser, em erytow any urzędnik franko - 
polskiego tow., zam ieszkały sta le a v  Sia- 

. rym  Olkuszu urządzi! św ięcone z w la ­
nych skrom nych funduszów dla 33 bied­
nych dzieci z tej m iejscowości. K ażde 
dziecko w W ielką sobole otrzym ało po 
kaw ałku kiełbasy, bulkę, ja ja  i cukierki.

Obdarowane dzieci sk ładają hojnem u  
i  dobremu ofiarodaw cy serdeczne p o d z ię ­
kowanie.

(ol) Pasażer na gape pod kolam i poeią  
gu. W czoraj nad ranem  przyw ieziono do 
szpitala  olkuskiego 21-letn. K onstantego  
K uprew icza z Jaworzna, bezrobotnego, 
który około Sławkowa; jadąc pociągiem  
bez biletu, dostał się pod kola. Cndownem  
zbiegiem  okoliczności K uprewicz opróoa 
obrażeń cia ła  i g łow y, z katastrofy  w y ­
szedł cało i  życiu  jego nie grozi n iebez­
pieczeństwo.

kiedy o wszystkicm panu mówię?
K laudyna otworzyła Avielki kufer 

stojący przy ścianie i zaczęła szukać 
fotogra f ji.

M aurycy był bardzo uradowany, cze 
go oczywiście nie chciał po sobie po­
kazać.

Czy ta  Joasia, córka K laudyny 
Chagvais, istotnie jest Oktawją, jego 
kochanką?

W yjaśn i to fotografja.
K laudyna  Ayyjęła z kuferka pugila 

res skórzany z pugilaresem kopertę 
zawierającą dwie fotografję, potem 
znów zapłakała, patrząc na rysy SAvej;  

córki.
M aurycy A v z ią ł  fotografję, która 

mu podała Klaudyna.
Ryła. to fotografja Avykonana do­

skonale av jednym  z najlepszych za­
kładów paryskich.

Od pierwszego rzutu oka poznał 
SAvą przyjaciółkę.

—  To ona —  pomyślał —  Avszystko 
idzie jak  najlepiej.

—  A druga fo tografja  to S y m o ­
ny?

" — Tak!
— Proszę! Chociaż Symona też nie. 

b r z y d k a , to do Joasi przecież jej pow 
rÓAAmać nie można.

— Pomoże mi ona av poszukiAva- 
niach, które mam przedsiębrać dla od­
nalezienia Szymony, której adresu av 
Paryżu  nie może mi pani wskazać. 
Zadom niech mi pani odda tę fotogra­
fję, dla ułatwienia mi starań, do któ­
rych zniewala mnie pani niedbalstwo

d. e. n.
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P i e c z e ń  l u d z K a  n a  

u c z t a c h

Mieszkańcy Konga belgijskiego  
delektują się  mięsem ludzkiem, 
ktńre smakuje im bardziej, niż 

zwierzęce...
M 1V 10 pozornej cyw ilizacji  m u r z y ­

ni z K o n g a  belgijskiego pozostali  w  
d a l s z y m  c iągu  ludożercami. W  tych  
dn iach  nadeszła do B rukse l i  w iado­
mość, p o tw ierdza jąca  ty lko  m n iem a­
nie licznych podróżników , którzy- w ró 
ciii n iedaw no z w y p ra w y  naukow ej 
po egzotycznym  ty m  k ra ju .

In sp e k to r  B e r tra n d ,  k tó ry  je s t  w 
K ongo jednocześnie  szefem adm in i­
s t rac j i  belgijskiej,  s tw ierdz ił  pew nego 
dnia w jed n em  z w iększych osiedli mu 
rzymskich iż mięso sp rzedaw ane  na 
ta rg u  m a dziwny w ygląd. Z ain te reso ­
w any tern zaczął badać czarnych, pr- 
gnąc się dowiedzieć p raw d y .

Spoczątku  m urzyn i  oświadczyli, 
iż j e s t  to mięso goryla, k tó ry  został 
sch w y tan y  przez nich i zabity . — 
B i ć  może, że u rzędn ik  zadowoliłby -się 
odpowiedzią, g dyby  nie to, iż n a s tę p ­
nego dnia przyszedł do niego pew ien 
s taruszek , skarżąc się żałośnie, że z a ­
strzelono m u jedynego sy n a  i mięso 
w ys taw iono  na  sprzedaż w ha lach  p u ­
blicznych.

B e r t ra n d  w tow arzys tw ie  miejsca 
wego lekarza  udał się n a ty ch m ias t  n a  
rynek . P o  sk ru p u la tn y m  zbadan iu  po ­
ćw ia rtow anych  zwłok okazało się, żo 
b iedny  s tarzec miał słuszność.

A resztow ano  spraw ców  ohydnego 
m ordu, i -wtedy wyszła  n a jaw  m a k a ­
b ryczna  wręcz h is to rja .  Oto rzeźnicy 
m urzyńcy , wiedząc, że „k li jen tom " 
na j lep ie j  sm aku je  mięso ludzkie ku p u  
j ą  od rodziny  jak iego  chorego k rew ne  
go, k tó r e m u : u ła tw ia ją  szybko p rz e j ­
ście na tam ten  świat.

W  K ongo je s t  obecnie przeszło 11 
m iljonów  czarnych, k tó rzy  niechętnie  
s ty k a ją  się z białym i. Ż y ją  oni w 
d żung li  zdała od osiedli ludzkich i cy 

. wilizacji,  nic więc dziwnego, że w7 po 
dobnych  w a ru n k ach  ludożerstw o jest  
u nich na  p o rządku  dziennym . W ładze 
są zupełn ie  bezsilne. K ie  ła tw o  je s t  
wpoić w czarnego, że z jadan ie  sw ych 
współbraci je s t  czemś k a ry g o d n em  
J e d e n  z n ich s ta ra ł  się n iedaw no prze 
konać m isjonarza ,  że człowiek, k tó ry  
-umarł, a  wiec nie został zab ity  rozmy­
ślnie pow in ien  raczej służyć żyw ym  

/ jako  pokarm , niż... gnić n iepotrzebnie 
w ziemi, gdzie prędzej,  czy później s ta  
nie się i tak  łupem  lijen  lub szakali. 
P rz y sp o rz y  więc więcej pożytku , jeże 
li zostanie  zjedzony przez ludzi, niżeli 
przez dziekie zwierzę.

Jeże l i  chodzi o człowieka z innego 
plemienia, z k tó rem  nie są  w zby t d o ­
brych  s tosunkach, wówczas m urzyn i  
zab ija ją  go bez żadnych  sk rupu łów  i 
u rz ąd za ją  sobie w ted y  w ielką  ucztę, 
ł s i e  mogą oni w żaden sposób pojąć, 
iż popełn ia ją  s t ra szn y  czyn. Z ro zb ra  
ja jąca  naiwnością  p rz y zn a ją  się ot w a r  
cic, że mięso ludzkie sm ak u je  im dale 
ko lepiej, niż zwierzęce.

Inżynier aferzysta „założył” nieisinlefące 
kopalnie kwarcyłu i kaolinu na Kresach

Sosnowiczanka ofiarą aferzysty
P rze d  n ie jak im  czasem  po jaw ił  się 

w B ereznem  (pow. Kostopol), p o ch o ­
dzący z K ra k o w a  a  zam ieszały  w 
Ł ucku  in żyn ie r  L u d w ik  P rzy luck i.  
Inż. P rzv lu ck i  prow adził  wielce t a ­
jem n icze’b ad an ia  terenow e i geo lo ­
giczne w okolicy Bereznego i w ystąp ił  
z m v e ia e y jn e m  odkryciem , że pola 
podborezneńskie, a zwłaszcza te reny  
wsi P ę ta sz  i P o d ra łó w k i k ry ją  w so­
bie n ieprzebrane  bogac tw a kw arcy tu  
i kaolinu.

Inż. P rzv lu ck i  odegrał rolę dobro­
czyńcy. U ruchom i kopaln ie  k w a rcy tu  
i kao linu  i wzbogaci całą okolicę. — 
Z niezw ykłą  en e ig ją  wziął się do r z e ­
czy. P rzedew szys tk iem  zjednał sobie 
przychylność i pomoc duchow ieństw a, 
d a jąc  się poznać, jako  w ierzący  1 p ra k

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
ey dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi. — P rzy  zwalczaniu chorób p łuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
m eczącego kaszlu i t. p. stosują  pp. L e­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który u łatw iając w ydzielania sią p lw o­
ciny wzm acnia organizm  i sam opoczu­
cie chorego oraz powiększa w agą ciała  
i usuwa kaszel.

ty k u ją c y  katolik . N astęp n ie  w y d r u ­
kowej b lan k ie ty  i d ru k i  firm ow e z n a ­
główkiem: „P oiaszn ick ie k°palnie
kwarcytu i kaolinu41 i sfabrykował 
szereg fikcyjnych  zam ówień firm kra­
jowych i zagranicznych.

To było m niej  więcej w szystko, co 
uczynił P rzy luck i ,  pow ołu jąc  do życia 
n ie is tn ie jące  kopalnie. Było to n ie ­
wiele, ale w ystarczy ło  do rozpoczęcia 
w ielkiej k am p an j i  oszustw i -wyłu­
dzeń. Inż. P rzy luck i  przeniósł się na  
s ta łe  do Bereznego i s tąd  rozpoczął 
a ta k  n a  kieszenie naiw nych.

D ał k i lka  ogłoszeń w prasie , że w 
kopaln iach  w a k u ją  posady. W a ru n ­
k iem  p rzy jęc ia  na posadę było złoże­
nie do rą k  p a n a  d y rek to ra  kauc ji  w 
gotówce. W  w yn ik łe j  n as tęp n ie  ko-

PrzekazyJEMU w szystk ich  m iast z. s. B. B. na „Torgsin"
przyjm ują: Bank Gospodarstwa K rajow ego, L a u ir P . lv. 
O. i Oddziały (P. K. O. przy w szystkich Urzędach Poczlo-

QGOLNOZW1AZKOV/E 
ZJEDNOCZENIE DLA

wych, konto Nr! 22.000), Powsz. Bank Krcdyto v. y A
w ycu, KdUlU iSf. i-.uuu/, i  ona*.
B ank Zachodni S. A., Tow arzystw o „H ias , Pow sz. Bank  
Związkowy, Bank H andlow y, B a n k  Z w i ą z k u  Spółek Za.

 _________ ___rehkowveh. D/R. T. B nnim ow icz W ilno oraz O d d z i a ł  B a n
HANDLU Z CUQZOZIEHC. j-u  D rezdeńskiego w Gdańsku i firm y Biuro P osyłek  oraz 
MOłKSA.KUZWEOPJMOST 14 Bracia Pakulscy

Żądajcie nowych zniżonych eenników TO K G SIN U .
LISTY W ARTOŚCIOW E — w szystk ie urzędy pocztowe.

Inform acji udzielają w szystk ie w ym ienione instytucje - oraz P rzed staw icie l­
stw o H andlowe ZSRR. w P olsce. W arszawa, ul. K oszykow a Nr. 4.—tełet.

Marla Zfsśwna
( * 1 8 9 7  —  1 1 9 3 5 )

respondencj i z r e f lek tan tam i p rz ed ­
staw ił  P rzy lu ck i  swe p rzedsięb io r­
s tw o jako  bardzo pow ażne i zatrud- 
n ia jące  200 robotników.

N a  posady  zgłosiło się wielu c h ę t ­
nych. Z K ra k o w a  p rzyby ł  inż. M ar  ja  u 
K łotz,  objął posadę d y re k to ra  i w p ła ; 
cił 3000 żł. kaucji,  W łodzim ierz  G ra ­
bowski również z K ra k o w a  p rz y ję ty  
został za kauc ją  500 zł. na posadę 
technika.
W ik to r ia  M usiało w a z Sosnow ca po­
trzy m a ła  od a fe rz y s ty  p raw o za łoże­
n ia  sk lep u  dla robotników, co ją  kosz­
t o w a ł o  ŻliTO zł. M usialow a d l a  zdoby­
cia te j  kw oty  w ysp izedah i  się całko­

wicie w  sw tiii  rodziunem  mieście. 
P o n ad to  P rzy lu ck i  zdobył dla sw -j  
kopaln i udziałow ca w osobie K o n s ta n ­
tego Zm ijow skiego, k tó ry  znęcony per 
sp ek ty w ą  wielkich zysków wpłacił 
10 tys. złotych.

W szystko  to stanow iło  plon jed n e ­
go ty lko tygodnia .  K andydac i  na  d o b ­
rze p ła tn e  posady  zjechali p raw ie  j e d ­
nocześnie do Bereznego i ku  swemu 
p rzerażen iu  spostrzegli,  że s tali s ię  
of i a ęa mi oszusta. N ie  znaleźli oczy­
wiście ś ladu kopalni, lub  jak ichko l­
w iek  zakładów  przem ysłow ych. P o ­
zbaw ieni o s ta tn ich  groszy, ale bogats i 
o jedno  więcej doświadczenie zaw ia­
domili o w szystk iem  policję.

Inż . L u d w ik  P rzy lu ck i  został aresz 
to w an y  i osadzony w  więzieniu. One- 
gda j  s taną ł  w  cha rak te rze  oskarżone­
go p rzed  sąd em  okręgow ym  w Rów­
nem. R o zp raw a  została odroczona 
z pow odu n ies taw ien ia  się jednego 
ze świadków.

I Y dni U 31.3 hr. zmarła io Sarno 
ucu po ciężkich cierpieniach m m  
czycielha język '1 połskieyo po.u- 
słu-oiwgo fjim m zju m  mi. II. P ru ­
sa pro f i -Mirrja Zą/sówna.

M łodz ież ,  nauczyc ie ls tw o ,  rodzi  
ce odda li  J e j  es Siln ią  p r z y s łu g ę ,  
biorąc l i c z n y  udział w pogrzebie ,  
k t ó r y  m o ż n i  n a zw a ć  w ie lką  m a n i­
fes ta c ją  żałobną ku  czci n ieodża ło ­
w a n e j  pam ięc i  zm a r łe j .  S a d  o- 
t ioartą m ogiłą  p ię k n u ’ p r z e n ió u i t
nczeti g im n a z ju m  oraz D y r e k to r  
A n to n i  Lcclmos, w y w o łu ją c  sw ą  
m o w ą  g łębok ie  n ie za tar te  u r a ż e ­
nie.

K ilkanaście dni już dzieli nas od smu  
tnej chw ili, w której odprow adziliśm y  
na m iejsce wiecznego spoczjnku  nauczy 
cielkę —- polonistkę. D ziś pragn iem y po­
św iecić pare słów pam ięci tej, co tak ci­
cho odeszła „jak Duch, gdy od!at.;»<‘. Za­
m ieszczam y je w kolum nie czwartej na 
m iejscu artykułów  w ychow aw czych  W 
poprzednich m ów iliśm y o m łodzieży. D ziś  
o Tej, która należała do dzielnego grona, 
prowadzących i w ychow ujących młodzież.

Z tern większem  wzruszeniem  kreślim y  
te  słow a, gdyż nikt, naw et z najbliższego  
kola znajom ych i przyjaciół, nie przy­
puszczał, aby te w ielk ie cierp ien ia  chorej 
zakończyły sic w strząsającą śm iercią. 
M ar ja  Zysćwna do ostatniej ch w ili sw e­
go życia pracow itego m yśla ła  i m arzyła  
o sw ej pracy dalszej z ukochaną przez sie  
bie m łodzieżą. In teresow ała się żywo po­
stępam i uczniów ,a nawet daw ała polece 
nia, m ające m łodzież przygotow ać do pra 
cy, którą zam ierzała rozpocząć po św ię­
tach.

Trudno jest w prost dobrać słów, które 
by m ogły  w  prosty sposób w ypow iedzieć 
to, czem b yła  M arja Żysówna jako czło­
w iek i nauczycielka dla m łodzieży. Sam a  
m łoda jeszcze postaw iła  sobie prosty ceł 
w swmjem życiu: uczyć i wychowywać. 
Prosto. R zetelnie. Bez deklam acji. A lo do 
tak pojętej pracy przystąp iła  z sercem  ży  
wo bijącem  i zasobną wiedzą, subtelną du 
sza.

P ragn ęła  w szystk ie najcenniejsze  
skarby kultury, literatury  i jeżyka poJ. 
sk iego przelać w serca i u m ysły  m łodzie­
ży. W tej pracy znalazła dla siebie n a j ­
w iększe szczęście. Szkoła dła n iej stała  
sig bardzo liczną, kochaną i kochającą ro 
dzluą.

A  szła  yy tej pracy z m ocną wolą ulcu- 
staaneg® kształcenia sin i dźwigania

wzwyż. Od dziecka niem al. Po skończenia  
t. zw. szkoły w ydziałow ej w Rzeszowie 
k ształci sic  dalej pryw atnie. Po kilku la ­
tach jako eksternistka zdaje m aturo sem i 
n arja ln ą ,. N ie . wystarcza. Jej ten .dorobek 
już pokaźny. U czy sic dalej. Zdaje znów 
m ature gim nazjalną. Skolei pośw ięca sio  
studj om m uzycznym  i kończy In sty tu t  
m uzyczny w K rakowie. A le to znów nio 
w szystko. Zapisuje się. ua U n iw ersytet Ja  
g ielloń sk i, gdzie studjujc polonistykę i fi 
lozofję — poczem zdaje z pom yślnym  w y  
nikiem  egzam in nauczycielski. Tak przy­
gotowana, idzie dopiero do szkoły. N a­
przód uczy w K rakowie, potem  dwa lam  
w Sandom ierzu, wreszcie w Sosnowcu.

Tu dalej prowadziła studja. U kochała  
m łodzież i książki. B y ła  entuzjaską w ici 
kiej literatu ry  polskiej a już szczególną  
w ielbicielką dzieł S łow ack iego. D ługie  
nieraz z nim  wiodła rozm owy w późne wre 
czory. N ic dziwnego. Łączyło ich pokre­
wieństwo dusz.

Przeszła przez życie cicho, „bez św iata  
oklasków", ale mu zostaw iła wiele. W ie! 
ki skarb ja k im  jest wiedza, szlachetność 
duszy, um iłow anie nowej szkoły polskiej 
i m łodzieży.

Ze sm utkiem  głębokim  p yta  su; czło­
wiek ,czem u sic tak stało? „A śm ierć m a  
nie odpowiada, cichą będąc tajem nicą . 
Czemu nas rzuciła i dalej poszła w cień z 
duchami?

Poszła w cień, lecz dla nas w szystk ich -, 
m łodzieży, nauczycieli i społeczeństw a po 
zostanie blaskiem  n igdy nie gasnącym  w 
sercach naszych.

Gdyby m ogła dziś do nas przemówić, 
napewnoby za M istrzem  swoim  Ju lju - 
szem  Słow ackim  powiedziała:

„B ra c ia ! pod a jc ie  m i  ręce...
B ó g  z  W a m i!  

P ra cu jc ie  cicho i sk ro m n ie ,
A  częśc ie j  o N i m  n iż  o m n ie  
Pam ię ta jc ie . . .
Ale też miejcie nadzieją,
B o  zło, g d y  n a d  m iarą  p rze le je ,
T o  się często  na dobre przesila...  
Id źc ie  i z  losem  k o n ie c z n y m  
S e r c a m i  n ie  bądźcie  iv sporze!

Oto cząstka w ielk iej treści Jej życia. 
N auczycielki. S iłaczki. W  pam ięci, tych, 
co Ją  znali, co z N ią pracow ali — postaw i 
ła  sam a p iękny pomnik, trw alszy  od spl-. 
żu. N a nim  dzśi sk ładają skrom ny w ie­
n iec sw ych najgłębszych  uczuć żalu 

POŁONIN,ŚG1 ZA G Ł Ę B IA  
DĄBRO W SK IEG O .

I
Ocl k ilku  ju ż  la t  m a ry n a rze  lub  p a ­

sażerowie, k tó rzy  zachorowali n a  okrę 
tacłi nie p o s iad a jący ch  na pokładzie  
lekarza , mogli zasięgać p o rad y  lek a r ­
skiej przez rad jo . Dopiero  jed n ak  
ostatnio, dzięki spec ja ln ie  sk o n s tru o ­
w anem u ap a ra to w i,  lekarze  będą m o­
gli w ysłuchiwać sw ych pac jen tów , 
a p a ra t  Ixrwiem przęśle im ścisłe dano  
co do funkc jonow an ia  ich serca i pluć.

U dzie lan ie  p o rad  ra d jo  - lek arsk ich -  
zorganizow ane je s t  przez spec ja lne  
s tac je  nadbrzeżne, k tó re  p rz y jm u ją  
in fo rm ac je  o s tan ie  zd row ia  p ac je n ta  
podane  przez stac ję  radjote le ,graficz­
ną na  okręcie i n a d a ją  polecenia leka­
rza. P o n ad to  p rzesy ła ją  one treść r e ­
cep ty  k tó rą  zap isu je  lekarz, op iera jąc  
się na zaw ailośc i  ap tek i  pokładow ej, 
k tó ra  n a  w szystk ich  ok rę tach  jes t  
jednakow a. Do p rzesy łan ia  tych  p o le ­
ceń uży w an y  je s t  kodeks m ięd zy n aro ­
dowy. Otóż w procedurze  te j is tn ie ją  
d w a  źródła pomyłek. P ie rw sze  z nich 
pochodzi z w ad liw e j in te rp re ta c j i  ko 
deksu. T a k  więc zdarzyło  się np., iż 
polecenie doktora:  „N ie jeść. Zimne 
okłady na brzuch" in te rp re to w an e  by­
ły  jako  „N ie  jeść zim nego" i daw ano  
gorące p o traw y  choremu, k tó ry  p o w i­
n ien  był być na djecie. D rug ie  źródło 
n ieporozum ień  w y n ik a  z n iew ysta r-  
czalnośei w skazów ek o chorym, udzie­
lanych  lekarzow i przez laików, co po­
w odu je  często m ylne djagnozy.

Radjo - osku ltac ja  dokonyw ana 
przez lekarza  na  dys tans  za ponw -ą  
specja lnego a p a ra tu  pozwoli un iknąć  
tego rodzaju  błędów. Twórcą ap a ra tu ,  
k tó ry  am p lif ik u je  z jaw iska ak u s ty cz­
ne, tow arzyszące ruchom  serca i płuc, 
je s t  prof. P en  de z Genui.

Udało  m u się skonstruow ać ap a ra t ,  
k tó ry  przy łożony do piersi p ac jen ta  
kom uniku je  pu lsacje  serca do sp ec ja l ­
nego m ikrofonu  na  okręcie, a ten 
skolei przesyła je  s tac ji  odbiorczej n a  
ziemi. S ta c ja  ta  re je s t ru je  je g ra f icz ­
nie i rep ro d u k u je  w  głośniku z a o p a t­
rzonym  w  amplifon. A p a ra t  ten  d a je  
n iezw ykle rezu lta ty .  O sta tn io  zastoso­
w a n y  został do b ad an ia  chorych, o d ­
dalonych  o setki mil od brzegu i p o ­
zosta jących  bez pomocy na obszarach 
oceanu.
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PO SRZEB G V BE R N A TPIiA  MAROKKA.

i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Austriackie gadanie, czyli mecz
U nia  — R en n w eg e r  S . V. (Wiedeń) 4 : 1  (2:0)

Drużyna Rennweger S. V. z Wiednia, 
m ianująca się mistrzem austrjaekioh a- 
niatorćw. po porażkacli na Śląsku zaw ita­
ła  wizoraj do Sosnowca, aby zaimpono. 
wać swą „klasą" zagłębiakom.

Austrjacy rozegrali mocz z sosnowiec­
ką Unją, odnosząc porażkę w stosunku 
1:4 (0:2).

Publiczność sosnowiecka nic zważając 
na słabą grę drużyny wiedeńskiej na 
Śląsku, przybyła na stad jon U nji wr licz­
bie zgórą 2000 osób, aby zobaczyć bezład­
ną i stojącą na niskim poziomie grę.

O wartościach drużyny wiedeńskiej 
trudno powiedzieć coś pochlebnego, bo­
wiem pokazała się ona na boisku, ze zlej 
strony.

Prawic cala drużyna gości grała bru­
talnie, w ezem celował prawoskrzydftwy 
pomocnik.

Powoli i Unja poczęła grać ostro, sto­
sując się do opartej na „najlepszych wzo­
rach szkoły wiedeńskiej'* gry „mistrza*' 
z Wiednia.

W drugiej połowie ofiarą ostrej gry 
padł jeden z graczy gości, którego znie­
siono z boiska. Do końca już meczu ivie- 
deńezyey grali w dziesiątkę.

Za pieniądze, które wywieźli do Wied­
nia goście, Unja sprowadzić mogła dru­
żynę ligową, od której mogłaby się je­
szcze czegoś nauczyć.

Sprowadzanie zaś drużyn w rodzaju 
„mistrza austrjackieh am atorów " jest 
nonsensem i na przyszłość fakt taki nie 
powinien mieć miejsca.

O przebiega gry nie warto dużo pisać. 
Już od samego początku przeważała w y­
bitnie Unja.

Prowadzenie dla gospodarzy uzyskał 
z karnego Gwóźdź, poczem wynik podwyż 
szyi ponownie z karnego Gwóźdź, strzela­
jąc do pustej bramki, gdyż bramkarz stał 
spokojnie obok słupka, protestując w ten 
sposób przeciwko niewłaściwemu orzeeze. 
niu sędziego. W ynik ten utrzym ał się dc 
przerwy.

W drugiej połowie Unja przebywała 
stale pod bramką gości, ale nie zdołała 
uwidocznić tego cyfrowo. Dopiero w 20 
minucie Nowak uzyskał trzeciego goala 
w zamieszaniu podbramkowem. W kilka 
m inut później, korzystając z niefortunne­
go wybiegu Suwały, goście uzyskali ho­
norowego goala ze strzału prawoskrtzy- 
dlowego napastnika.

Pod koniec meczu U nja zdołała wymę­
czyć czwartego goala również ze strzału 
Nowaka.

Unja powinna była wygrać ten iriecc 
przynajm niej 8:0, wówczas sprawiłaby' 
przyjemność sympntykom, a wiedeńskich 
„mistrzów** oduczyłaby przyjeżdżania do 
Polski na tego rodzaju popisy.

W  drużynie Rennweger wyróżniła się 
jedynie obrona, reszta grain beznadziej­
nie.

Gracze Unji wygrywali prawie wszyst 
kie. „pojedynki" i wodzili wiedeńczyków 
po calem boisku.

Szkoda tylko, że nie zadokumentowali 
swojej przewngi wyższem zwycięstwem.

Sędziował p. Czech.

Zebranie gminnych komitetów P.W. i W.F.
w pow. będz ińsk im

Obecnie odbywają się -zebrania gmin­
nych komitetów P ¥ .  i WF. w powiecie 
jbędzińskim ,na których, opracowany jest 
program pracy na 1935-36 r.

W Niwce odbyło się zebranie gminne 
go komitetu PW. i WF. pod przewodnic­
twem inż. Urbana. Ułożony został plan 
pracy na cały sezon.

Akcję WF. omówił prof. Korwin - Ol ­
szewski, a o pracach PW. mówił por No 
k akowski.

Gminny komitet w Niwce zaangażował 
już instruktora WF., który prowadzi

ćwiczenia na boisku dla członków organL 
zacyj.

Pozatem odbyło się zebranie komitetu 
gminnego PW. i WF. w Zagórzu i Strze­
mieszycach oraz Łośniu.

Na zebraniach opracowano program  
pracy i nastąpił podział funkcyj.

W dniu dzisiejszym odbędzie się zebra 
nie gminnych komitetów WF. i PW. w Bo 
brownikach i Ożarowicach, w dniu 26 b. 
m. odbędzie się zebranie w Grodźcu, a <v 
dniu 27 bm. w Czeladzi.

WIADOMOŚCI PRZED OLIM PIJSKIE.
Ostatni 17 zeszyt olimpijskiej obsługi 

prasowej, wydawanej co miesiąc przez.ko 
milet organizacyjny igrzysk 1.1 olimpja- 
dy w r. 1936 w Berlinie został wydany, 
zgodnie z zapowiedziami, w języku p o l­
ek im.

Kongres uczelni sportowych odbędzie 
się w dniu 24 lipca 1936 w Berlinie pod- 
z-zas otimpjady. W związku z powyższem 
piemiceki komitet olimpijski zaprosił z 
każdego.państwa po 20 uczniów na 3-tygod 

niowy pobyt do Niemiec podczas olimpjn 
dy.

Na „paszporty olimpijskie** tj. bilety 
wstępu na wszystkie imprezy zapotrzebo 
wanie ostatnio było tak wielkie, że zdecy 
dowano wprowadzić ograniczenia w sto- 
eunku do Niemców.

Dr. Ryszard Strauss skomponował < - 
statnio muzykę do „hymnu olimpijskie­
go‘* napisanego wierszem przez Lubahn- 
sa. Hymn ten odegrany był przed kilku 
dniami poraź pierwszy w: obecności kun. 

•der z a Hitlera.
X Ci wykorzystali Makabjadę. Do Poi

ski wróciła już pierwsza partja  sportow­
ców Makabi, którzy brali udział w Maka-

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 - ł i 4 - 7 pp., w św ię ta :  1 1 - 1  

W izy ta  5 z łotych.

W Paryżu odbył sic pogrzeb gubernatora Matokka. Renarda, który zgimjł 
w katastrofie lotniczej, jaka miała miejsce w belgijskiem Kongo. Zdjęcie 

przedstawia kondukt pogrzebowy na ulicach Paryża.

KINO

ZAGŁĘBIE

DZIŚ I DNI NASTĘPNE.

Kto chce się dobrze ubawić i uśmiać niech się wybierze- na polski
film

55 A . B . C . M iło ś c i"
z udziałem uroczej M A R JJ BOGDA i t r z e c h  najweselszych 
asów humoru polskiego t. z. DYMSZY, KRUKOWSKIEGO 

i LAWIŃSKIEGO.

■ ■ ■ ■ a B I B R H H H R B U H N H I

I  . mm „Eden”
P  W IEL K I ŚW IĄTECZNY PROG RAM !
“  Upajające melodje ! Arcyzabawna treść! K apitalna komedja muzyczna p. t.

i „Jej Wysokość całuje"
m m

W rolach głównych: JA N ET GAYNOK i HENRY GARAT. 
Przepych ! Wystawa ! Humor ! Romans !

|H Nadprogram: MIASTO DUCHÓW l  Buster Keątonem w roli tytuł

mmmi

DZIŚ!
Potężna epopea filmowa według słynnej powieści Liona Feneh- 
twangera, spalonej podczas ostatnich wypadków w Niemczech

p. t.

bjadzie w Tel Aviv. Cały szereg zawodni 
ków z Polski zamierza pozostać na stale 
w Palestynie. Dotyczy to lekkoatletek 
krakowskich (z wyj. Freiwaldówny), nie 
mai wszystkich pięściarzy, kilkunastu 
piłkarzy i gimnastyków.

BUDOWA ŻEGLOWNYCH MODELI 
JACHTOWYCH 

inż. Jan  Czarnecki. Cena zł. 3.20. 
Biblioteczka harcerskich drużyn żeglar­

skich pod redakcją W itolda Bublewskiego 
Poza opisem budowy, składem narzę­

dzi itp., książka zaopatrzona jest liczne- 
mi tablicami rysunkuwemi-. Każdy ry su ­

nek przedstawia p]an teoretyczny jechtu, 
a zarazem i plan roboczy. P lan teoretycz­
ny podaje nam kształt kadłuba, a roboczy 
jego wymiary, m aterjał oraz sposób wyko 
nania.

Książka zawiera trzy modele jachtów 
M aterjąłem  używanym do ich budowy 
jest papier zeszytowy lub rysunkowy i 
płótno lub drzewo.

Autor radzi początkującym zacząć od 
budowy kadłuba z papieru. Sposób ten 
wypróbował sam, pozatem wypróbowany 
on został na kursie modeli w Poznaniu, z 
wynikiem nadzwyczaj dodatnim.

Budowanie modeli m a podwójne zna­
czenie pedagogiczne — raz, że jest desko 
nałą pracą warsztatową, a powlóre, że 
przyczynia się wśród szerokich warstw 
młodzieży do zaznajamiania się ze sprawa 
mi morskiemi. Niewątpliwie zainteresuje 
też ta  praca szkolne warsztaty i kluby 
sportowe, a przedewszystkiem członków 

ligi morskiej i kolonjąlnej.
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K o n ra d  Veidf
SPRZEDAM dom 5 ubikacji i piekarnię 
współczesną. Wiadomość Dąbrowa, Jawo­
rowa oo.

W A P N O

INTELIGENTNĄ panienkę z Będzina 
przyjmę na praktykę. K sięgarnia „Zagłę­
bie'* Będzin, K ołłątaja 44. Kaucja wyma­
gana.__________________________________
DO samodzielnego prowadzenia wędliniar 
ni potrzebna sklepowa z kaucją zaraz, o- 
raz chłopiec do praktyki rzeźniczo - wę­
dliniarskiej. Wolny, Zawiercie, Piłsudskie
go. 27-___ . - ; L
SOSNOWIECKA wytówrnin kajaktć<w, 
Parkowa 1, przyjm ie chłopców na prak­
tykę, ___________________ j____________
POTRZEBNA sklepowa do piekarni z 
kaucją 150 zł., do sprzedania beczka z 
kranem dębowa, nadająca się do rozlew­
n i. Miła 5._____________________
PRZYJM Ę posługaczkę. Zgłoszenia „Ma- 
łopolanka** Sosluywiec, P iłsudskiego 7-a. 
3 PANIE inteligentne potrzebne do p ra­
cy fizyczno - umysłowej. Zgłoszenia wraz 
z . dowodami przyjm uję Sosnowiec, hotel 
V iktorja nr. 15 du. 25. 4. 1935 r.

WKHnmlsSSSBm
HODOWLA drobiu Zofji Grabińskiej. 
Fryszerka, poczta Wojciechów koło Ka­
mińska sprzedaje najtaniej ja ja  wylęgo­
we kur Leghornów białych, karmazynów, 
indyk mamutów, kaczek wielkich;

budowlano, I*go gatunku, wysokoprocen­
towe, palone-w piecach kręgowych. W a­
pienniki „Brynica**, Czeladź, telefon '-0.

mrnommuSf&MDOKUMENTY
MIEDZI AL KO W SK1 ZYGMUNT zgubi! 
książeczkę wojskową wydaną przez PKU.
Lwów.______________  ..
ZOFJA WOŻNIAK zgubiła dowód 'osobi­
sty wydany w Sosnowcu. _
FRANCISZKA WOŹNIAK zgubiła tynk 
czasową legitymację Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Sosnowcu. ___    .-,
FISZEL MOTEL SAMUEL zgubił za­
świadczenie wojskowe kat. A, -wydane 
prze/ Komisję Poborową w Będzinie. 
IDZLAK WACŁAW zgulii I dowód osobi­
sty wydany przez M agistrat m. Sosnowca

■Wydawca Helena Monstorska. D ruk , ..E x p res  Zagłębia** Sosnow iec, T e a tra ln a  1. /,eł. 4-31-

ZA długi mojej żony M arjanuy z Mate­
jów nie odpowiadam i płacić nic .będę. 
M arcin W aclowski, Czeladź, ul. Kam i en na- 
KW ESTA uliczna, urządzona przez Iowa 
rzystwo Pomocy Chorym „Linas - Ilaceo- 
dek" w Zawierciu dnia 23 kwietnia br. 
przyniosła dochodu zł. 72.30. Pieniądze 
przeznaczono na pomoc chorym. Kwesta 
urządzona została staraniem  prezesa Sto­
warzyszenia p. Józefa Sojki.

Redaktor odp. LiB 'jan Morski.


